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K B  C D I  C  Każdy może mieć miło umeblowane 
M l  C D L C  mieszkanie, gdyż warunki spłat i 
U D m a m ^ u i wysokość zaliczki dyktuje nabywca

E według swego budżetu. Piękne sypialnie, jadal­
nie, salony, gabinety, wykwintne kluby skórza-

B ne, otomany, tapczany; sztuki pojedyócze. Urzą­
dzamy: kluby, hotele, restauracje. Cenybezkon-

L kurencyjne. Prosimy sprawdzić gdyż to nie obo­
wiązuje do kupna.   -------------------------------

E Polski Przemysł Meblowy-Złota 7
(róg Marszałkowskiej)

OKAZJE! Sypialnia biała lakierowana stylowa, 
stołowy nowoczesny, salon mahoniowy za bezcen.

B edskter przyjm uje intereMmtów w czwartki *d godz. 2 i p* pał. sęk opisów niesanoówionyefc redakcja nic zwraca.
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2 dniem 1 lipca ustąpił ze stanowiska redaktora „Rodziny Polskiej" p. redaktor Leon Radziejowski. 
Dwu i pół-letni okres jego pracy zw iązany jest ściśle z coraz piękniejszym rozwojem naszego wydawnictwa. 
Pismo dzięki kierownictwu p. L. Radziejowskiego zyskuje coraz szersza popularność promieniując w społe­
czeństwo katolicka myślą i stwarzając atmosferę twórczego idealizmu, głęboko związanego z naszą katolicką 
i polską tradycją. „Rodzina Polska” w rekach p. L. Radziejowskiego stała sie pismem o coraz wybitniej 
zarysowującej sie odrębności. Żegnając p. Radziejowskiego składamy mu szczere podziękowanie za ofiarny
trud, który na tej placówce położył. . .

- W YD AW N IC TW O  KSIĘŻY PALLOTYNÓW .

ZATARG FASZYZMU Z KOŚCIOŁEM
Cały świat katolicki żywo poruszony został 

ostatniemi wydarzeniami we Włoszech. Spowodowane 
one zostały wrogiemi wystąpieniami faszystów wobec 
Kościoła i Papieża, podczas których miała nawet miej­
sce obraza osoby najwyższego Przedstawiciela Kościoła.

Przyczyną sporu stała się wroga postawa faszyz­
mu wobec Akcji Katolickiej we Włoszech, która się tam, 
dzięki znakomitej organizacji, nadzwyczajnie rozwija. 
Faszyzm jednakże ze swą ekskluzywnością i uniwersal­
nością z natury swojej nie może się pogodzić z istnie­
niem obok siebie innej organizacji, która posiadałaby 
znaczny wpływ na duchówe kształtowanie obywateli. 
Tó-tęź po dłuższym okresie, w którym stale powtarzały 
się drobniejsze zajścia, świadczące o nieprzyjaznem 
stąnowisku faszyzmu wobec Akcji katolickiej, nie 
oipieszkał on jej wypowiedzieć otwartej wojny. Podczas 
demonstracyj studentów faszystowskich w Rzymie 
i ¡innych miastach włoskich dopuszczano się gwałtów 
wobec siedzib i przedstawicieli Akcji katolickiej, przy- 
cziem zdemolowano wiele lokali, a kulminującym punk­
tem demonstracyj rzymskich były słowne i za pomocą 
drukowanego słowa obelgi, miotane przeciw osobie 
Pąpieża. Przyczyną wrogich wystąpień młodzieży 
faszystowskiej przeciw Akcji katolickiej miała być jej 
rzekoma działalność polityczna i antyfaszystowska. 
Okazało się niebawem, że poza wystąpieniami młodzie- 
ży; kryje się ręka oficjalnych kół faszystowskich, którym 
zależało na wywołaniu konfliktu, ażeby następnie móc 
wystąpić przeciw Akcji katolickiej i bądź to zamknąć 
jej biura, bądź rozciągnąć nad niemi państwową kon- 
trólę, paraliżując w ten sposób jej działalność. Kroki 
Stolicy Apostolskiej, poczynione w drodze dyplomatycz­
nej, a zmierzające do zażegnania sporu, nie odniosły 
jednakże do obecnej chwili żadnego skutku, albowiem 
rząd faszystowski nie dał, jak dotychczas, ani właści­
wej satysfakcji, ani też dostatecznych formalnych gwa- 
rancyj, że podobne zajścia nie powtórzą się w przy­
szłości.

W czem więc tkwi istota sporu, gdzie należy 
szukać jego genezy i jakie są widoki zgodnego współży­
cia faszyzmu z Kościołem?

Istota sporu tkwi w idei faszystowskiego państwa. 
„Ideą centralną naszego ruchu jest państwo... Wszyst­
ko wewnątrz państwa, nic poza państwem, nic przeciw 
państwu“ — mówi Mussolini. , Nie możnaby bardziej 
trafnej definicji idei faszystowskiej dać, aniżeli to uczy­
nił sam wódz faszyzmu. Państwo więc jest w tej 
koncepcji wszechwładnym i wszechobecnym panem, 
pogańska idea wszechwładzy i wszechobecności pań­
stwa niweluje jakby jednostkę i nie uznaje jej. I oto 
mamy kolizję idei faszystowskiej z doktryną Kościoła, 
który nie dopuszcza do zatracenia przez jednostkę swej 
indywidualności. Kościół głosi wyraźnie, że istnieje 
dziedzina sumienia jednostki, nie podlegająca żadnemu 
nakazowi władzy, państwowej.

Faszyzm nietylko zwalcza wpływy Akcji katolic­
kiej, w której widzi bardzo poważnego współ­
zawodnika, lecz głosi, że posiada drogi i środki do 
najracjonalniejszego rozwiązania wszelkich zagad­
nień społecznych. Więcej jeszcze — faszyzm uważa, że 
jest równie doskonałym, a nawet doskonalszym od 
chrystjanizmu. Jako skrajny pogląd doktryny faszy­
stowskiej można tu przytoczyć twierdzenie faszystow­
skiego organu kół uniwersyteckich, z którego wynika, 
że faszyzm miałby prześcignąć zasady chrześcijańskie:

„Sądzimy, że zasady społeczeństwa narodowego, 
tworzonego przez faszyzm właśnie, nie godzą się z za­
sadami chrześcijaństwa, ponieważ faszyzm prześciga te 
zasady. Italja, która dziś znalazła w faszyźmie ideę 
jedyną, mogącą ocalić świat przed anarchją, powinna 
się wyłącznie po to zbliżyć do katolicyzmu, by opano­
wać jego wszechświatową organizację i narzucić światu 
tę ideę zbawczą, która jest własnością Italji“ .

Łatwo więc zrozumieć, gdzie tkwi geneza rozdźwię- 
ku pomiędzy faszyzmem i Kościołem.

Z powyższego wynika zatem, że walka faszyzmu 
z Kościołem nie jest objawem tego rodzaju walki, jaką 
często prowadzą państwa z Kościołem. Nie polega 
ona na zwalczaniu Kościoła, jak to widzimy w pań­
stwach o radykalnych rządach liberalnych lub komuni­
stycznych, a więc na ograniczaniu i wypieraniu wpły­
wów Kościoła, jako zbędnych w ich pojęciu lub
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szkodliwych. Nie chodzi tu więc o wpływy masońskie, przez Stolicę Apostolską w ostatnich czasach. Chcia-
lub komunistyczne, zmierzające do zniszczenia religji, łyby też chętnie widzieć, że rzekome dążenie Kościoła
a natomiast mamy przed sobą objaw walki politycznej do „prym atu“, o ile chodzi o duchową stronę społeczeń-
przedewszystkiem. Faszyzm bowiem obawia się, że stw, popieranie przez Watykan reakcji, oraz zwalczanie
wpływy katolicyzmu mogłyby wypierać wpływy faszyz- przez nią postępu społecznego i demokracji, spowo-
mu, co oczywiście stanowi raczej dowód słabości dowało w końcu bankructwo tej polityki, której jednym
faszyzmu, skoro obawiać się musi katolicyzmu. z objawów miałby być obecny zatarg rzymski. Przy-

Nasuwa się mimowoli pytanie dlaczego M ussohni tacza się ostatnie wydarzenia w Hiszpanji, zatarg
pomimo wszystko zgodził się na zażeganie sporu rzym- rządu kowieńskiego z Watykanem etc. etc., w których
skiego przez zawarcie układów lateraneńskich w 1929 r. chce się widzieć potwierdzenie owych złych rezultatów
Otóż widział on w tern szereg korzyści dla państwa polityki watykańskiej.
faszystowskiego. Nie ulega dzisiaj wątpliwości, żc Jasną rzeczą jest, gdzie podobne przedstawianie
moment egoistyczny faszystowskiej Italji musiał tam konfliktu pomiędzy faszyzmem i Kościołem ma swoje
być dominującym. Mussolini widział wielkie korzyści źródło. Radykali wysilają się, by skorzystać ze spo-
w zgodzie Włoch ze Stolicą Apostolską, a przede- sobności i wpływać na urabianie opinji publicznej
wszystkiem w jedności na zewnątrz wszystkich Włochów, w duchu nieprzyjaznym dla Stolicy Apostolskiej,
których dzielił duchowo przewlekły spór rzymski. O ile chodzi o perspektywy zgodnego współżycia
Jednakowoż, o ile chodzi i wpływy państwowe na wy- faszyzmu z Kościołem w przyszłości, to stwierdzić na- 
chowywanie obywateli, okazał się Mussolini nieprze- leży, że przy obecnych warunkach musiałyby się one 
jednanym wobec Kościoła. Objawiło się to w całej przedstawiać jak najgorzej. Faszyzm musiałby bez-
jaskrawości bezpośrednio po zawarciu układów late- względnie pogodzić się z umożliwieniem Akcji katoiic- 
raneńskich. Mamy jeszcze żywo w pamięci mowę Mus- kiej zupełnie swobodnego rozwoju. Jest to warunek, 
soliniego z 14 m aja 1929 r., w której powiedział od którego Stolica Apostolska nigdy nie odstąpi, ani 
m. in.: „nasze musi być wychowanie“ . Kwestja mono- odstąpić nie mogłaby. Rząd faszystowski musiałby
polizowania sobie przez faszyzm wychowania młodzie- dać rękojmię, że podobne zajścia, jakie w ostatnich 
ży stała się, jak wiadomo, jedną z głównych przyczyn czasach miały miejsce, nie powtórzą się. Faszyzm ma 
nieporozumień między rządem faszystowskim i Stoli- więc do wyboru, albo respektowanie praw  Kościoła
ca Św. i umożliwienie zgody, albo też walkę z Kościołem

Należy się jeszcze zastrzec na tem miejscu przeciw z koniecznemi i niezmienionemi dla faszyzmu w przy-
niewłaściwemu ujmowaniu obecnego konfliktu rzym- szłości stąd konsekwencjami, albowiem Kościół kroczy
skiego przez niektóre koła i czynniki, zarówno zagrani- nienaruszony przez wieki i kto z nim idzie, znajdzie
cą, jak i u nas w kraju. w nim źródło sił żywotnych, a kto przeciw niemu jest,

Przeciwnicy Kościoła stara ją  się mianowicie podcina świadomie i nieopatrznie korzenie drzewa
przedstawiać ten zatarg jako wynik polityki, prowadzonej własnego bytu.

Rewera.
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Z ŻYCIA  K A T O L IC K IE G O  WĘGIER
Tygodniowy pobyt na Węgrzech pouczył nas wię­

cej o istocie renesansu katolickiego W ęgier od wielo­
tomowych dzieł. Gdy ogląda się niewyczerpane, zda 
się, instytucje katolickie Węgier, gdy styka się z ich 
kierownikami, których duch pełen idealizmu i poświę­
cenia promieniuje widocznie nazewnątrz —  człowiek 
nabiera nietylko zrozumienia, ale i szacunku dla jedy­
nego w swoim rodzaju fenomenu, jakim jest odrodzenie 
katolickie Węgier.

A przecież to dzieło niezwykłe datuje się ledwie od 
pół wieku.

O d czasów zaszczytnej misji „antemurale ehristia- 
nitatis“, którą W ęgry w walce z Tataram i i Turkami 
spełniały —  wiele się zmieniło. 150-letnia niewola tu ­
recka, w czasie której Konstantynopol gnębił katoli­
cyzm a popierał protestantyzm — wielce przeobraziła 
duchowe oblicze Węgier.

„O pus Dei“ , które rozpoczął na W ęgrzech święty 
król Stefan zostało przerwane. Węgry znów jak ów 
pogański protoplasta Arpadów, książę Geza, głosiły: 
„Jestem dość bogaty — by składać ofiary dwum bo­
gom !“ —  i popadły w rozdwojenie.

Duch liberalizmu i indyferentyzmu skaził atmo­
sferę W ęgier XIX w., doprowadzając do zaniedbania 
wiary.

Zuchwały liberalizm wykorzystywał bierność 
i śpiączkę katolickiego społeczeństwa i, posługując się 
nowoczesnem narzędziem urabiania opinji p ra są  —

szedł wytrwale do swego celu. Katolicyzm prawie mu się 
nie przeciwstawiał, rozporządzając ledwie jedną gazetą. 
Z tego bezwładu obudził dopiero katolików grom usta­
wy z r. 1895, wprowadzającej śluby cywilne.

Katolicy węgierscy widząc przegraną, pisze Ado- 
rian Diveky, niestrudzony działacz na polu zbliżenia 
polsko-węgierskiego w swej książce „O katolicyzmie na 
W ęgrzech“ —  wzięli się do pracy. Zorganizowano 
partję katolicką t. zw. ludową. Założono nowy dziennik. 
Twórcą i duszą ruchu był gorąco wierzący hr. Ferdy­
nand Zichy.

Niestety budzący się do życia katolicyzm nie zdo 
łał ogarnąć młodzieży akademickiej. Dopiero pod 
wpływem obelgi, jaką wyrządzono godłu uniwersytec­
kiemu, strącając zeń krzyż, nastąpiła reakcja. Młodzież 
oburzona przeszła do czynu.

„Powstaje „Koło św. Emeryka“ —  kuźnia młodych 
charakterów, z której wychodzi wielu dzielnych dzia­
łaczy. Nową organizacją opiekuje się ks. dr. Juljusz 
Glattfelder, późniejszy biskup Csanad.

Założono pismo „N asz sztandar“ (Zaszlong“ ), 
następnie drugie czasopismo w języku łacińskim, „lu- 
ventus“, które rozchodziło się po całej Europie, a na­
wet docierało do Japonji.

Na te czasy przypadają początki działalności wiel­
kiego apostoła odrodzenia katolickiego Węgier 
ks. O. Prohaszki, późniejszego biskupa w Szekesfehervar.

Wielki ten kapłan, powiernik i przewodnik dusz

Szeged Katedra i  dzielnica uniwersytecka.
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i złotousty kaznodzieja, odznaczał się skromnością. Nie 
chciał mieć żadnego uroczystego ingresu. Przyszedł do 
pałacu biskupiego pieszo, nie m ajac nic ze sobą prócz 
brewiarza. Szwajcar początkowo nie wpuścił go, nie 
mogąc uwierzyć, że jest on nowomianowanym bisku­
pem.

Jako kaznodzieja był „prawdziwym mistrzem, 
w wydobywaniu z Ewangelji tych świateł i tych sił, 
których łaknie dusza współczesnej ludzkości. Nad jego 
dziełem, „Rozmyślaniami“, które stanowią wybór jego 
kazań, unosi się jakiś „dziwny czar świeżości, pogody, 
to znów siły i potęgi. Z jakąż siłą dźwiga on dusze 
na Chrystusowe wyżyny!
Psycholog i lekarz współ­
czesnej duszy niezwykły“ .

Tacy kapłani światli i 
ofiarni —  kształtowali du­
szę współczesnych Węgier, 
wzywając ją  do czynu ka­
tolickiego.

To też w społeczeń­
stwie katolickiem Węgier 
przejawia się niezwykła tę­
żyzna. S tara się ono z po­
dziwu godnym zapałem od­
robić te straty, które wieki 
niewoli sprawiły. „Za ży­
wym murem naszych pier­
si — mówił katolicki dzia­
łacz, b. prem jer ministrów 
H uszar —  mogła Europa 
w spokoju wieść swe życie 
kulturalne. H istorja Polski 
i Węgier —  to dwa marty- 
rologja w dziejach świata! 1 
Lecz teraz się to skończyło.

Po ostatniej inwazji 
rewolucji bolszewickiej Beii 
Kuna, W ęgry odżyły w du­
chu katolickim. Zrozumiały, 
że gdy za dawnych czasów 
rycerska dzielność decydo 
wała o powodzeniu w wal 
ce z Turkami, dziś w obli­
czu podstępnej p ropagaidy  
wewnętrznej — decydować 
musi uświadomienie kato­
lickie szerokich mas. To też 
obserwujemy niezwykły roz 
wój katolickich organizacyj, 
które jak zjednoczenie lu 
dowe, obejmuje sprawy spo­
łeczno-polityczne, lub jak 
„Credo“ kierowane przez jezuitów, życie religijne.

Założony w r. 1905 Katolicki Związek ludowy, siał 
się potężną organizacją czynu katolickiego- Już w r. 
1897 liczy on trzysta tysięcy członków, obejmując 117 
miast i 21.716 wsi. W pierwszem dziesięcioleciu swego 
istnienia dostarczył on członkom 38.226.431 egz. prze­
różnych druków. Związek ten jest ogromnie popularny 
wśród ludu wiejskiego. Na czele 600 organizacji wiej­
skich stoją prości chłopi. Umieli oni jednak zdobyć 
dla Związku po kilkuset członków. Związkiem kieruje 
ks. pra ła t Al. Em szt, poseł do parlam entu węgierskie­
go. Znakomita ogzanizacja Związku przyczyniła -ię 
m. in. do szybkiej likwidacji rewolucji Beli Kuna.

Smutne te czasy zamętu, którego ofiarą padł nie­
jeden kapłan, jeszcze bardziej podkreśliły doniosłość

zwartej akcji katolickiej. Zakreśla też ona coraz potęż 
niejsze kręgi. O rganizują się, koło katolickie inteligencji, 
ideowego motoru całego ruchu. W samym Budapeszcie 
działają 54 instytucje katolickie. Ruch rekolekcyjny, 
oświatowy — kulturalny — pogłębia katolicyzm w ma­
sach.

P ilną uwagę zwraca się na rozwój prasy, która też 
rośnie potężnie. Na cele katolickiego dziennika spo ­
łeczeństwo węgierskie zebrało po wojnie 12 miljonów 
koron. Gorącym jej apostołem jest ks. Bangha T. J.

Życie katolickie na Węgrzech pogłębia się i roz­
szerza. Najlepszym dowodem jest wzrost Komunji św

na przedmieściach robotni­
czych Budapesztu, w ciągu 
trzech lat w jednej z takich 
dzielnic liczba Komunji św. 
wzrosła o 50 proc. do 
130.000 rocznie.

Miasto Budapeszt po­
stanowiło wznieść 14 no­
wych świątyń.

W innych ośrodkach 
Węgier obserwujemy rów­
nież bardzo ożywione ży­
cie katolickie.

Spójrzmy na niedawno 
wykończony olbrzymi i p rze­
piękny kościół w Szeged w 
stylu romańskim, który do­
minuje 100-metrową kopu­
łą nad wielkim rynkiem, oto­
czony gmachami seminar- 
jum duchownego i uniwer­
sytetu. Zda się, że jesteśmy 
w sercu dawnego średnio­
wiecznego miasta, że to 
wiek XIV, wiek rywalizacji 
chrześcijańskiej Europy w 
budowie kościołów. A prze­
cież — ostatnią cegłę tej 
wspaniałej świątyni i rezy­
dencji nauki położono w r. 
1930. Lecz niezwykły ten 
pomnik jest utrzymany w 
duchu średniowiecza, każ­
da cegła, każda statua, któ­
re tłumem całym obiegły mu- 
ry uniwersytetu, tworząc je­
dyny w swoim rodzaju P an ­
teon narodowy wielkich mę­
żów Węgier —  wszystko to 
świadczy, w jak zgodnej 
harmonji łączy się w du­

szach katolików węgierskich ukochanie tradycji, kult 
dla chrześcijańskiego średniowiecza ze zrozumieniem 
potrzeb współczesnych czasów.

W spaniałą świątynię w Szeged zdobi na frontonie 
12 mozaikowych portretów świętych apostołów. Nowo­
czesna sztuka, była natchnieniem artysty, i z dobrym 
skutkiem . Włożył on w oblicza świętych krzewicieli 
chrześcijaństwa tyle dramatycznej ekspresji, tyle mocy 
zdecydowanej, zdobywczej, że zachwycają nas i pory­
wają. Wiele z tego ducha walki i apostolstwa jest we 
współczesnych Węgrzech.

Katedra w Szeged szczyci się swemi ołtarzami. 
O łtarz główny ma baldachim z karrary, ołtarz po le 
wej stronie pod wezwaniem św. Gerarda, którego re ­
likwiarz na nim spoczywa, zadziwia i porywa swą

Święty Emeryk.
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pięknością i nieskończoną bielą alabastrów. Ambona 
jest niezwykłym akordem połysków marmurów, har 
monji linij i celowości kształtów.

Kiedy błądzimy tak po 
tern pięknem wnętrzu, nagle 
wstrząsa nami potężny głos 
organów, drugich co do 
wielkości na świecie. Płyną 
przejm ujące dźwięki „Fiat 
lux“ Dubois, w tej w strzą­
sającej i do głębi w zrusza­
jącej muzyce znajdujemy o- 
statni akord naszych prze­
żyć, zaiste „F iat lux“ na 
Węgrzech stał się rzeczywi­
stością. W ęgry pławią się w 
ożywczej powodzi światła 
katolickiej wiary i czynu ko­
ścielnego. I widać jak pod 
dobroczynnem działaniem 
katolicyzmu rozkwitają, jak 
się wznoszą, potężnieją, jak 
rosną i wyrastają ponad 
swój los obecny tak bolesny 
i tak doprawdy niezasłużony

Gdy się pomyśli, ża ta­
ka diecezja Ostergom ’ub 
Szeged, straciły prawie */* 
swych terenów na rzecz ob­
cych państw, to podziw bie­
rze w jaki sposób tak u- 
szczuplonemi siłami tworzą 
się tak potężne dzieła!

Te dzieła to najlepsze 
świadectwo wartości i głę­
bokości religijnego życia 

Węgier. Miałem zaszczyt 
siedzieć na bankiecie, wyda­
nym przez b. premjera p.
H uszara, obok J. E. Ks.
Bisk. Hasza. Zawiązała się 
rozmowa na aktualny temat, BudflPeszt- 
wypadków rzymskich, bol- 
szewizmu, rewolucji hi­
szpańskiej. „Bolszewizm — 
mówił ks. Biskup —  w dzie­
dzinie społeczno-ekonomicz­
nej nie przynosi nic nowego.
Praca katolickich zakonów, 
ustrój pierwszych gmin 
chrześcijańskich są o wiele 
doskonalszym wzorem kon­
cepcji wspólnoty społecznej.
Dziś nam, katolikom, nie 
pozostaje nic innego, jak 
tylko przystosować dawne 
tradycje do nowych czasów,
„a wróg religji nic nie zdo­
ła uczynić“ .

Węgierski katolicyzm, Ostrzychom.

węgierskie zakony niewątpliwie postępują w duchu 
tych założeń, świadomie naw iązują do tradycji i przy­
stosowują ją  do wymagań naszych dni.

„Polska i Węgry — 
to dwa męczeńskie narody, 
broniące kulturalnego życia 
Europy. I dziś spoczywa 
na nas również misja za­
chowania cywilizacji euro­
pejskiej od zagłady.

Wypełnienie jej zależy 
dziś już nie od rycerskości 
wojennej, ale ód chrześci­
jańskiego ducha, od kon­
sekwentnego przeniknięcia 
wszystkich dziedzin życia 
duchem katolickim.

Znakomitym tego środ­
kiem jest szkolnictwo w 
przeważnej części pozosta­
jące w rękach zakonów, jak 
benedyktyni, cystersi, p ija­
rzy (24 gim nazja p row a­
dzący) bracia szkolni, nor- 
bertanie i t. p. Kilkadzie­
siąt szkól średnich, nie li­
cząc tysięcy szkół powszech­
nych — oto klucz do duszy 
ludu węgierskiego.

Zakony z niezwykłym 
nakładem kosztów wznoszą 
nowe gmachy szkolne, jak 
np. kolegjum norbertanów 
w Gódóla, lub jubileuszowe 
gimnazjum św. Emeryka w 
w Budapeszcie. Gdy się 
zwiedzało te gmachy, p a ­
trząc na ich wspaniałe no­
woczesne urządzenia, przy 
jednoczesnem zachowaniu 
cech pięknej architektuiy 
węgierskiej z czasów baro­
ku —  dopiero wówczas 
można było w całej pełni 
zrozumieć podstawy tej re­
generacji katolicyzmu wę­
gierskiego. Wznosi się on 
na trwałym fundamencie 
współpracy Kościoła i spo­
łeczeństwa w dziedzinie 
wychowania.

Pracy tej patronuje 
dzielny pracownik, gorący 
katolik i ofiarny obywatel 
hr. Kuno Klebersberg, mi­
nister oświaty.

Zaiste Węgry katolic­
kie m aja prawo szczycić się 
przed światem swem dzie­
łem.

Bazylika. J . Czarnecki.

Wieża na górze Janá I I I  Sobieskiego.

http://rcin.org.pl



Nr. 7 R O D Z I N A  P O L S K A 199

Św. Gerard naucza św. Emeryka.

POTĘŻNE M A N IFESTA CJE RELIGIJNE.
W Europie odbywa się wielki zwrot ku re­

ligji i Kościołowi. W spaniałym tego wyrazem 
były uroczystości Bożego Ciała, które odbyły 
się we wszystkich krajach środkowej Europy

Przedewszystkiem zaś k ra je  niemieckie, Ber­
lin i Wiedeń były terenem wielkich manife- 
stacyj religijnych. Przez ulice Berlina, przez 
ulice „czerwonego B erlina” — jak  dziś utarło 
się mówić o stolicy Rzeszy niemieckiej, prze­
ciągnęły olbrzymie procesje, a na wielkich pla­
cach tysiączne tłumy zgromadzone brały udział 
w uroczystościach i nabożeństwie Bcżego Ciała.

Również i Wiedeń, pozostający pod zarzą­
dem socjalistycznej rady miejskiej, wziął tłu ­
mny udział w uroczystościach Bożego Ciała.

Ze wszystkich kościołów ruszyły liczne pro­
cesje, przeciągając przez ulice m iasta, które 
wzięło w ten sposób udział w hołdzie Chry­
stusowi, utajonem u w Przen. Sakr.

Wbrew temu, co utrzym uje socjalistyczna 
prasa, i organy wolnomyślicielskie, obserwuje­
my odrodzenie życia religijnego i katolickiego

Społeczeństwa porzucają swój dawny bierny 
stosunek do religji i wypowiadają się wyraźnie 
albo po stronie religji, albo przeciwnej.

Dziś właśnie nadchodzą czasy, kiedy Kościo­
łowi potrzeba będzie zdecydowanych i odda­
nych synów. Smutne wypadki w Hiszpanji, 
we Włoszech, na Litwie, świadczą, że wrogom 
Kościoła niepodoba się wzrost religijności 
w społeczeństwach, więc się mu przeciwstawia­
ją  i zaczynają się nowe prześladowania. Lecz na 
to możliwa jest tylko jedyna odpowiedź, której 
udzielił Ojciec św. Pius X I: katolicyzm można 
prześladować, lecz nie można go zmusić do mil­
czenia. Jeśli nie pozostanie nic innego, cofnie 
się on w m ury kościołów, a choćby zstąpi do 
katakumb, ale nie ulegnie.

Wiedeń.
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M uzeum kolonjalne w oświetleniu wieczomem.

WYSTAWA KOLONJALNA W PARYŻU
Twórcy w ystaw y kolonialnej — pisze jeden z pu­

blicystów z humorem naprawdę galijskim —  stworzyli 
„świat” w sześć dni plus kilka miesięcy, stworzyli go 
na pokaz i zamknęli na niewielkim terenie lasku Vin­
cennes pod Paryżem . „Świat kolonji” dzieli się na 
pięć części: Europa, Azja, Afryka, Ameryka i Oceanja. 
Jest to więc wszystko, tylko w olbrzymiem zmniejsze­
niu. Na upartego cały ten „świat“ można obejść w  cią­
gu pół dnia, mając możność podziwiać wszystkie jego 
osobliwości przyrodnicze i kulturalne.

Łaskawe, letnie słońce prażące z należytą siłą, po­
głębia jeszcze egzotyczny urok tych wyczarowanych 
wprost z bajki pałaców, świątyń, pawilonów, logji, obe­
lisków, pomników, o tajemniczych, niezwykłych, po­
wikłanych wprost dzikich kształtach.

Na wstępie w ita zwiedzających wielki dział infor­
m acyjny — „Europa". Bo przecież z Paryża najbliżej 
do Europy — powiada dowcipny Francuz — który słu­
ży za przewodnika.

Centrum informacyjne są to dwie długie galerje, 
rozdzielone ogrodem. Po bokach galeryj mieszczą się 
biura informacyjne dla „usług publiczności“ — jak ob­
wieszcza olbrzymi napis. Mówi się w tych biurach

wszelkiemi językami dla usługi wszystkim narodom 
świata, które przyślą ciekawych na wystawę.

Nad logiami i biurami, na transparentach i t. p. 
widnieją różne napoły reklamy, napoły sentencje jak 
naprzykład:

„Banany dojrzewają pod zwrotnikami".
„Wina algierskie są świetne do obiadu“.
„Foka, to istna opatrzność dla ludów północy".
„Henryk II. pierw szy nosił jedwabne pończochy“.
W reszcie znaleźliśmy się pod wielką kopułą „Ci­

te”. — Trzeba mieć mocny charakter, by powstrzymać 
okrzyk podziwu i zdumienia na widok tego arcydzieła 
nowoczesnej architektury. Ten dział europejski wy­
stawy kończy olbrzymi i wspaniały gmach muzeum ko­
lonialnego, które pozostanie jako trwała zdobycz i pa­
miątka po wystawie. Trzeba ujrzeć gmach muzeum 
w świetle elektrycznem, gdyż pod jego wyniosłą kolum­
nadą odrzynają się tajemniczemi, niesamowitemi linia­
mi płaskorzeźby i reljefy, przedsawiające różne szcze­
góły życia egzotycznych krain.

Muzeum zawiera w syntetycznym skrócie całe bo­
gactwo przedmiotów, reprezentujących najważniejsze 
cechy kultury i gospodarki egzotycznych krain.

Najpokaźniejszym i bodaj napiękniejszym działem
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w ystaw y kolonialnej jest Azja a ściślej Indochiny, nad 
któremi Francja sprawuje protektorat. Ta część le­
ży na północno-wschodzie jeziora Daumesnil w  lasku 
Vincennes. Prócz Indochin reprezentowane są Syrja 
i Liban.

Następny w ita nas pawilon indyjski: mały do- 
mek szaro-pomarańczowy, strzeżony przez olbrzymie 
słonie kute w kamieniu: ściśle odwzorowany na indyj­
skiej architekturze, która za pośrednictwem Portugal­
czyków i Arabów odbyła swe tournee po świecie, ze 
wschodu na zachód. W nętrze patio zajmuje maleńki 
ogródek, pośród którego 
tańczy Siwa, czwororęki 
bóg Indyj, modelowany w 
bronzie. Przecudne róże 
bengalskie napełniają po­
wietrze subtelnym, u p aja ją ­
cym aromatem. Małe salki 
wypełniają dzieła egzotycz­
nych artystów indyjskich, 
z a ra z  w pobliżu tego pa­
wilonu znajdujemy wysta­
wy misyj katolickich i p ro­
testanckich. Piękne, choć 
nieco dziwne budynki za­
wierają interesujące dane o 
rozwoju katolicyzmu w ln- 
djach, w tym nieszczęsnym 
kraju, wstrząsanym  przez 
ustawiczne walki muzułma­
nów i bramanistów, a ocze­
kującym jedności w wierze 
Chrystusowej.

Jeszcze kroków kilka, 
a jesteśmy w Indochinach.
Wzrok nasz przykuwa 
świątynia w Angkor. Nie­
zwykła, olbrzymia, zachwy­
cająca bogactwem kształtów  a jednocześnie solennością 
swej linji architektonicznej, swego planu, świątynia a ra­
czej istna katedra, w  której dusza Indochin wyśpiewała 
całą swą tęsknotę metafizyczną i ukochanie piękna.

W świetle wieczornem w powodzi elektrycznych 
reflektorów świątynia w Angkor odrywa się jakby od 
ziemi, a jej odbicie w  tafli jeziora pomnaża jej wiel­
kość i piękno w nieskończoność. Stajemy na granicy 
rzeczywistości i baśni.

Architekci francuscy dokonali arcydzieła rekon­
strukcji, przenosząc wiernie obraz padającej już w rui­
ny świątyni w  Angkor w 
Kombadży w  cienie blasku 
pod Paryżem . Faut-il par- 
ler encore d‘Angkor powia­
dają  z humorem Francuzi, 
dumni z tego przepychu.

Zewnętrzne części św ią­
tyni zajmują w ystaw y do­
kumentów ilustrujących ży­
cie kulturalne i społeczno- 
gospodarcze Indochin, w e­
wnętrzną wyniosłą nawę, 
strzelającą wysoko w  nie­
bo swemi wieżycami, zaj­
muje w ystaw a malarstwa 
narodowego Indochin. S ta­
jemy oczarowani bogatą 
fantazją w posługiwaniu się

linją i barwą rodzimych artystów  indochińskich. Tak 
z tych dzieł przemawia stara, odwieczna, dojrzała kul­
tura, nie zawsze może dla nas zrozumiała, ale przecież 
rozporządzająca olbrzymim własnym zupełnie dorob­
kiem

Poza świątynią Angkor spotykamy dalej mniej­
szy pawilon i szereg innych budowli w  charaktery­
stycznym stylu Dalekiego Wschodu.

Smoki i inne straszliwe potwory oraz groźne maski, 
wylęgłe w  bujnej fantazji artystów  wschodu spoglądają 
na nas z pawilonu Annamu, góruje nad nim wieża

zdobna, niby posąg Świato­
wida, w cztery skośnookie 
olbrzymie oblicza.

W e wnętrzu rozgrywa 
się nieustannie, wyrażona 
figurami naturalnej, wiel­
kości, scena znoszenia ofiar 
Buddzie. Z każdego okna 
można oglądać w minjatu- 
rze charakterystyczny 
szczegół pejzażu Kam­
bodży.

Z podziwem oglądamy 
freski i ornamenty zdobiące 
świątynię. Sztuka religijna 
na Wschodzie dzięki opiece 
ludów kulturalnych zaczy­
na obecnie odżywać. W e­
dług jej smaku buduje się 
ostatnio nawet kościoły dla 
misyj zwłaszcza w Chi­
nach.

Lecz idźmy dalej.
Teraz staje przed nami 

wspaniała dziedzina Afryki. 
Idziemy rozległą Aleją, 
zwiedzając po kolei osobli­

wości Afryki północnej i zachodniej, Marokko, Tunis, 
Algierje, Sudan, krainę Tuaregów.

Po skomplikowanej i przeciążonej ornamentyką 
architekturze dalekiej Azji, Afryka, zw łaszcza środko­
wa, Togo i Camerun, działa łagodząco swym prym ity­
wem. To Afryka, klasyczny kraj kolonizatorski, otwie­
rający dla Europy olbrzymie skarby.

Rozległe obszary puszcz podzwrotnikowych, ste­
pów, pustyń, obdarzone przez zdobywców różnemi 
nazwami, ukazują nam swe osobliwości i bogactwa — 
w kalejdoskopicznym skrócie.

W ybrzeże kości słonio­
wej, Kongo kraj Somali, Se­
negal, Gwineja, Dahomej — 
krainy pełne dzikiego zwie­
rza i napół dzikich ludzi, 
których architektura i sztu­
ka uderza subtelny europej­
ski zmysł swą prostotą, nie 
pozbawioną jednak swoiste­
go wdzięku i piękna.

Oczywiście, gdy się po­
równuje te kraje z półno- 
cnemi częściami Afryki, 
gdzie przeszła triumfalnie 
kultura arabska, trudno nie 
uznać ich pierwotności.

Nie będę pisał pochwał 
na rzecz ziem Afryki pół­

Pawilon misji.

Plan wystaw y kolonjalnej.
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nocnej, jak Marokko, Tunetanja, gdzie stara jeszcze 
z czasów rzymskich kultura, a potem wpływ y arabskie 
podniosły artyzm  do wysokiej doskonałości świado­
mego, urabianego wiekami piękna.

Z podziwem, i z pewnym dreszczem specjalnym 
przechodzimy przez wiernie skopiowany targ  niewol­
ników Tunisu, by potem wznieść głowy ku kopule 
meczetu i jej pięknej w ieżycy Algieru.

W spaniałe marmury, mozaiki, koronka stiuków 
i fryzów wszystko to ciągnie oczy, porywa, zachwyca.

Lecz oderwijmy się od tych szczytów kultury, by 
zagłębić w  zwykłą aż mroczną wioskę murzyńską, 
o stożkowatych chatach, lub skierujmy się do innej 
nawodnej, wzniesionej na palach. W  pobliżu kołysze 
się flotylla łodzi: to pirogi, na których niezwykłych po­
pisów zręczności dokazują rybacy z Kamerunu czy 
Togo.

A teraz chwilka odwagi. Oto stajemy przed olbrzy­
mim, szerokim słupem totemów i fetyszów. Jeden z nich 
jest autentyczną kopią z afrykańskich puszcz przeniesio­
ną, drugi stylizacja europejskiego architekta, który 
zręcznie i dowcipnie przetransponował motywy mu­
rzyńskiej sztuki. Mamy więc pomysłową, wręcz piękną 
fontanę. Z groźnych gardzieli i masek biją strumienie 
wody, tw orząc tęczową kaskadę w świetle lamp.

Nie wymaga wielkiego wysiłku dla bywalca wy­
stawy kolonjalnej odkrycie Ameryki. Znaleźć ją  może 
każdy u wstępu aleji kolonji, w pobliżu Indji fran­
cuskich. Oczywiście rozpoczyna Amerykę francuską 
Guyana, której przemysł leśny znakomicie reprezen­
tuje drewniany pawilon zresztą wykonany z bardzo

w Angkor.

rzadkich gatunków drzewa. Dalej prezentuje się M ar­
tynika budowlą tęczowo pomalowaną, kapiącą od złota, 
błękitu i oślepiającej białością.

W pawilonie mamy obfitość różnych trunków, 
z których słynie Martynika. Minąwszy pośpiesznie 
Gwadelupę i duńską podbiegunową Grenlandję, staje­
my przed wierną kopją domu Washingtona.

—  M a się rozumieć. Trudno jest pominąć zanim po­
rzucimy Amerykę, pawilon Stanów Zjednoczonych. Do 
mek W ashingtona jest typowym przykładem tego budo 
wnictwa kolonjalnego, które pomieszało wszystkie ce­
chy tradycyjnej architektury, do czasów greckich 
włącznie, z dążeniem ku praktyczności.

Kto ma już za sobą Amerykę ten z łatwością prze 
sadzi Ocean Spokojny, by znaleźć się na Oceanji.

Oczywiście na wstępie wita nas pawilon perły 
Polinezji —  wyspy Tahiti. Pawilon, jakby wyczarowany 
z obrazów Gaguina, francuskiego m alarza, który za­
kochał się w pięknie egzotycznego krajobrazu.

A potem idą niby ogniwa przepysznego i dziwacz­
nego łańcucha, Nowe Hebrydy, wyspa W alja, usym- 
bolizowana przez wspaniały łuk triumfalny z totemów, 
Nowa Kaledonja.

Dalej Holandja, która w Europie zajmuje obszar 
nie większy od województwa, prezentuje swe kolonje, 
Indje Niderlandzkie, obszarem przewyższające Europę. 
Potem ma swą kolejność wyspa Jawa, słynna z poma 
rańczy i z wielkiej obfitości wszelakich płodów.

Z niemym podziwem zatrzymujemy się przed wy- 
łożonemi wyrobami jawajskiej sztuki stosowanej. Co 
za bogactwo barw, co za bujna fantazja — młode cy­
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Fontanna lwów. Dzieło A. Duranda.

wilizacje egzotyczne porywają nas swym przepychem, 
który już oczarował niejednego Europejczyka.

Tu na wystawie kolonjalnej, na przykładzie Ho- 
landji czy Belgji jasno się przytem okazuje, że potęga 
europejskiej kultury polega na jej dynamiczności, na jej 
sile zasięgu.

Małe kraje europejskie prow adzą pracę cywiliza­

cyjną na olbrzymich terenach, które dzięki temu roz­
wijają się i podnoszą na stopień coraz wyższej kul­
tury.

Wystawa kolonjalna jest pięknym dowodem po­
żytecznej pracy cywilizacji europejskiej obejmującej 
cały świat.

Stefan Radost.

I G N A C E M U  P A D E R E W S K I E M U
Karta
W  troje rozdarta...
To między trzy zbójcę 
W  traktatach rozszarpana 
Ojczyzna  
Ukochana! ..
Życie narodu  — wiekowe ogrójce.
Serce narodu — krwawiąca wciąż blizna. 
1 tylko jedna nam została 
N a ziemi mogił i krzyży  —
Beznadziejna cisza.
I  jedna tylko chwała:
Iść drogą cierpienia 
Coraz wyżej 
W  niebo zwątpienia,
Które chmurnie zwisa..
Nagle światła blask 
Polskę opromienia.
Pierwszy brzask 
Dnia wyzwolenia.
A  w śmiertelnej ciszy 
Dźwięczy tryum falny akord.
D rży serce wroga,
Ody melodję takiej mocy słyszy, 
Dzwoniącą w duszach Polaków.
To tyś wyśpiewał 
Chwalę Grunwaldu  
W  podwawelskim grodzie 
Granitów akordami.
A  świat się zdumiewał,
Że między trzema trumnami 
Oddech życia idzie...
To było nasze historyczne veto,
To było nasze nie pozwalam  
Przeciw trójtyranji, która nas przywala. 
W ślad za tą serc podnietą

Tyś w świat melodji rzucał manifesty,
N a fortepianu strunach 
Śpiewał płomienne protesty,
Polski ambasadorze 
Akredytowany
P rzy sprawiedliwości dworze.
I wreszcie pękła nasza struna...
M istrzu  ukochany,
Twoja to ręka dowiodła światu,
Że żyć mamy historyczne prawo,
A  nasza męka — hańbą świata!
I  świat dal ci — brawo: —
W  Traktatach 
Trojpodział wymazano,
Wolność naszą uznano.
Woodrow Wilson pierwszy ją  ogłosi:
§ 13 naszą hańbę znosi.
D ziś pomnik mu stawiasz w marmurze 
W  sercu Polski piastowej.
Jak organ w chórze
Huczy pieśń: Polska zrzuciła na zawsze okowy!
I  znów twa ręka 
W ygrywa ten tryum fu akord,
O m istrzu
Co grasz tak biegle na sercach Polaków!
Oto się stało,
Że Polska znów jest jedno ciało.
A  jeśli duchem zawsze była jedno,
To takich jak ty zasługa.
W  twym wieńcu chwały 
W awrzyny nie powiędną 
Bo z  tobą naród cały
Polski służebniku —  Polska dziś wdzięczna twa sługa! 
Zlączeniśmy z  tobą niepisanym  
Miłości traktatem.
M istrzu  ukochany
Śpiewaj nasz tryum f przed światem!

J. Czarnecki.http://rcin.org.pl
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Ignacy Paderewski ofiarowuje swemu narodowi 
już drugi taki pomnik, który wyraża myśl symboliczny. 
Pierwszy to pomnik Jagiełły w Krakowie, w pięć- 
setletnią rocznicę zwycięstwa grunwaldzkiego nad krzy- 
żactwem.

Wówczas w dniach niewoli pomnik ten był po­
tężną manifestacją naszych praw  dziejowych do własne­
go państwa, był wyrazem nadzieji, że przyjdzie dla 
Polski jeszcze drugi Grunw ald, z którego odrodzimy 
się do nowego życia politycznego.

Dziś odsłonięcie pomnika Wilsona stanowi ostrze­
żenie dla nas i dla Europy, by nikt nie odważył się 
naruszyć dzieła naszej niezależności.

Inicjatorem i ofiarodawcą pomnika jest ten, który 
choć zdała od Ojczyzny ale zawsze pracował z myślą
0 niej. Ignacy Paderewski więcej zrobił dla swego 
kraju bawiąc poza jego granicami, niż wielu z tych, 
którzy nigdy jego granic nie opuścili.

I zna on niewątpliwie lepiej — wbrew złośliwym 
pomniejszycielom jego zasług —  swój kraj i kocha go 
goręcej, choć niemało doznał przykrości wzamian po­
dzięki za swe wielkie dzieło życia i ofiarnej pracy dla 
ojczyzny.

Ignacy Paderewski był nieoficjalnym, ale tem nie­
mniej potężnym ambasadorem sprawy polskiej na sze­
rokim świecie obu kontynentów w tych czasach gdy 
Polska była ledwie przedmiotem marzeń poezji i patrjo- 
tycznej pracy jej ofiarnych synów.

Przed wojną am basador rosyjski w Washingtonie 
pisał do Petersburga: Najniebezpieczniejszym wrogiem 
Rosji jest Paderewski. Jego koncerty wywołują głębsze 
wrażenie od proklamacyj rewolucyjnych“ .

Tak mógł pisać nietylko przewidujący dyploijiata, 
ale i prawdziwy meloman, który w muzyce Paderew­
skiego musiał dostrzec poza wirtuozerją, coś głębszego
1 donioślejszego — duszę artysty, polską duszę, duszę 
Polski.

O tak w muzyce Paderewskiego przemawia nicwąt-

Odsłonięcie tego pomnika odby­
wa się w chwili dla nas ważnej, oto 
mija lat siedemset od czasu osadzenia 
na ziemi polskiej krzyżaków.

Duch krzyżacki i nadal wyciąga 
swe drapieżne ręce ku Polsce, jak 
świadczą o tem manifestacje antypol­
skie we Wrocławiu i cała pruska po­
lityka.

Dobrze więc stało się, że przeciw 
tym krzykom nienawiści i pogróżkom 
wrogiej agitacji zostanie wzniesiony 
pomnik wielkiego przyjaciela Polski, 
który uznał sprawę polską za jeden 
z kamieni węgielnych pokoju po­
wszechnego.

Pomnik Wilsona wzniesiony w 
Poznaniu to jakby słup graniczny 
przeciw tym zakusom wrogim, któ­
re biją w naszą zachodnią granicę.

Pomnik ten to symbol naszego 
odrodzenia. przy fortepianie.

Do Polski przybywa po długich latach nieobecności, 
Ignacy Paderewski. Przybywa w jej progi jeden 
z twórców niepodległości naszej Ojczyzny.

Przybywa, by wziąć udział w odsłonięciu pomnika 
Woodrow Wilsona, zmarłego prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, tego, który w 13 art. swej deklaracji pokoju 
zapowiedział naszą wolność.

Ignacy Paderewski.
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pliwie dusza Polski, ona wypowiada 
się w charakterystycznych cechach tem­
peramentu artysty, w jego ukochaniu 
piękna, we wdzięku jego interpretacji 
fortepianowych, i w sile jego własnych 
kompozycyj.

Paderewski żyje Polską. 2 sierpnia 
1914 r., na drugi dzień po wybuchu woj­
ny pisał do jednego ze swych przyjaciół:
„Oto wybiła godzina naszej niepodle­
głości“ .

I nie omylił się.
Nie mógł omylić się ten, który tyle 

pracy położył dla dzieła odzyskania 
naszej niepodległości, który tak głęboko 
pracował nad przygotowaniem gruntu 
w polityce światowej dla sprawy Pol­
skiej.

Paderewski nietylko muzyką, ale i za­
biegami politycznemi zdobywał miejsce 
dla Polski wśród szeregu państw 
świata. Jego stosunki z Wilsonem, je­
go wpływy we Francji, zwłaszcza po 
objęciu pracy w komitecie narodowym 
w Paryżu —  były wytrwałem budowa­
niem Polski nowej.

Czyż mamy opisywać po kolei roz­
wój sprawy polskiej na terenie między­
narodowym, począwszy od słynnej de­
klaracji W ilsona?

Czyż mamy mówić o wjeździe Paderewskiego do 
Poznania w listopadzie 1918 r., po wypędzeniu osta- 
tecznem Niemców?

Któż z Polaków mógłby o tern zapomnieć?
Paderewski staje na czele rządu w Polsce. Nie­

stety, nie było tu w kraju warunków, by mógł kontynu­
ować tę pracę dla Polski, którą zaczął zagranicą.

Odjechał więc. Dziś wraca, by odsłonić pomnik 
Wilsona, by wznieść nam symbol swej pracy dla Polski 
i dokument jednej z wielkich epok istnienia naszego na­
rodu.

Cały naród wita sercem jednego z najlepszych 
i najzasłużeńszych swych synów Polski.

Paderewski, kiedy wygłaszał w 1910 roku w cza­
sie 500 rocznicy Grunwaldu pod pomnikiem Jagiełły 
swą płomienną mowę, powiedział wówczas te słowa 
natchnione:

„Dzieło, na które patrzymy, nie powstało z niena­
wiści. Zrodziła je miłość głęboka Ojczyzny, nietylko 
z jej minionej przeszłości wielkiej i dzisiejszej niemocy, 
lecz i z tej jasnej i silnej przyszłości, która przyjdzie. 
Zrodziła je miłość i wdzięczność dla tych przodków 
naszych, co nie po łup, ale w obronie dobrej i słusznej 
sprawy dobywali zwycięskiego oręża. Twórca pomnika 
i wszyscy, co mu w tej pracy byli pomocni, składają 
hołd ten dziękczynny świętej pamięci praojców. Skła­
d ają  go na ołtarzu Ojczyzny, jako votum nobożne, b la- 
gając te wysokie świetlane duchy, od wieków złączone

Niemiecka 
karykatura z r. 1919 . 

„llust, B ldtter".

Paderewski w ita komba­
tantów w Ameryce.

z Bogiem, by wszystkie dzieci tej ziemi natchnęły miło­
ścią i zgodą, by rozszerzyły serca nasze, by wyprosiły 
dla nas i wiary moc i nadziei pogodę, rozwagę i ciern- 
liwość i tę dobrą wolę, bez której niema ani cnót wiel­
kich, ani sławnych czynów“ .

I oto spełniły się marzenia ojców. W dwadzieścia 
lat od owej chwili, w Poznaniu staje pomnik prezyden­
ta Wodroow Wilsona. Pomnik grunwaldzki, wzniesio­
ny przez Paderewskiego był testamentem ojców, p rzy­
pominającym pokoleniom potomnym, iż wielkość i chwa­
ła Ojczyzny od jedności naszej zawisły. Pomnik W il­
sona w Poznaniu to symbol triumfu naszej państwowo­
ści odzyskującej swe polityczne granice.

S. Prus.
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BADŻ SZLACHETNYM.

Mieliśmy dość długi okres w historji naszego n a ­
rodu, kiedy całą niemal wartość człowieka stanowiło 
szlachectwo. Posiadanie go lub nieposiadanie, pieczę­
towanie się takim czy innym herbem, otwierało lub też 
zamykało wstęp we wszystkie progi. Szlachcic na za­
grodzie bywał równy wojewodzie i miał fikcyjne prawo 
do tronu, nieszlachcic —  nie miał żadnych praw  w obli­
czu państwa.

Zapewne, w wielu wypadkach tu właśnie biło źró­
dło różnorodnych nadużyć szlacheckich wobec warstw 
upośledzonych: ludu i mieszczaństwa... Stąd b ra ła 'p o ­
czątek ta pycha stanowa, matka ciasnoty umysłowej 
i warcholstwa „panów braci“ , które stopniowo dopro­
wadziły kraj do upadku... Tu zaczęto zszywać ten 
płaszczyk lichy pozorów, który blichtrem klejnotu, po 
przodkach odziedziczonego, zasłaniał najgorsze nieraz 
występki.

Jakkolwiekbądź jednak rzecz się miała ze szlachec­
twem w odniesieniu do innych stanów, zaprzeczyć nie 
można, że w odniesieniu do samego siebie, szlachectwo 
zdobyło pewne poważne i nieprzemijające wartości. 
Ono podnosiło posiadacza klejnotu na pewien wyższy 
piedestał człowieczeństwa, który siłą rzeczy zobowiązy­
wał go do postępowania według utartych tradycyjnie 
norm „szlachetności“ . Ono to sprawiało, że sama 
myśl „skalania klejnotu“ zbrodnią, występkiem, lub na­
wet zwykłą niestosownością, powstrzymywała od takie­
go kroku szanującego się szlachcica. I tvm dobrym 
pierwiastkom szlachectwa zawdzięcza właśnie mowa 
nasza wyraz: „szlachetność“ .

Pojęcie szlachectwa dziś już prawie zupełnie za­
nikło, a gdzie jeszcze je spotykamy, tam ono bywa uwa­
żane za przeżytek. I naraziłby sie na śmiech nanewno, 
ktoby się powoływał na swe szlachectwo. Więcej w 
oczach ludzkich dziś wart stary zegarek, niż stary herb 
rodowy.

M ożna nie mieć nic przeciwko temu, żeby zanikły 
herby, symbol szlachectw,a i wady związane z niemi, 
ale pozwolić nie można, żeby zanikła w narodzie „szla­
chetność“ .

Na czem ona polega?
Szlachetność polega na takiem wyrobieniu duszy, 

serca i umysłu danej jednostki, że wszystkie czynniki 
dodatnie ludzkiej naszej natury są w niej uruchomio­
ne, owszem, doprowadzone nawet do pewnej doskona­
łości, natomiast wszystkie czynniki ujemne —  są ubez- 
władnione i skazane na zagładę. Umysł otwarty dla 
wszelkiej prawdy, serce przystępne dla wszelkiego do­
bra —  oto szlachetna dusza, oto szlachetny człowiek!

On nie wie, co to uleganie poziomym instynktom, 
nie pojmuje podłości, nie rozumie, jak można krzyw­
dzić bliźniego, poniewierać godność ludzką, chodzić 
krętemi ścieżynami fałszu. Człowiek szlachetny lubi 
proste i jasne drogi. Cechuje go zawsze i wszędzie

szczerość i otwartość przekonań, połączona z roztrop­
nością sądu, oraz wszechstronna, nikogo nie wyklucza­
jąca życzliwość. Charakter i życie szlachetnego czło­
wieka, przedstawia się nakształt wielkiej, głębokiej 
rzeki o brzegach uregulowanych. Bystry nurt spokoj­
nego rozumu, odpowiednio pogłębionego przez wy­
kształcenie, i życie, płynie w wytkniętym kierunku, uję­
ty w trwałe, mocne ramy praw i obowiązków — w ży­
we wybrzeża swego serca. Nic nie powstrzyma, nic 
nie zawróci jego dążenia ku Bogu.

Niema, zdaje się, człowieka, któryby nie chciał 
uchodzić .za szlachetnego, ale rzecz główna w tern, że­
by się stać i być szlachetnym. W tym celu należy 
harmonijnie i równomiernie dążyć do wyrobienia w so­
bie umysłu i serca.

Błąd współczesnego nam pokolenia tkwi w jedao- 
stronnem, połowicznem ujmowaniu tej kwestji. Ludzie 
kształcą umysł, rozszerzają jego horyzonty, obejmują 
coraz dalsze i rozleglejsze pola wiedzy.. Rozwój, roz­
kwit, rozszerzenie i pogłębienie wartości serca powinien 
iść równomiernie z tamtym rozwojem i rozmachem. 
Tymczasem ogół ludzki uważa pracę nad sobą za ukoń­
czoną, gdy nauczy się wiele, a serce własne zostawi 
odłogiem. W następstwie takiego stanu rzeczy wy­
twarza się w kraiu inteligencja bardzo nieraz uczona, 
lecz zarazem bardzo nieetyczna. Ludzie z uniwersytec- 
kiem wykształceniem potrafią bez zmrużenia oczu po­
pełniać malwersacje najgorszego gatunku, ulegać naj­
pospolitszym nałogom, deptać cześć ludzką, jak zwykłe 
błoto uliczne. I często prostak, ubrany w łachman, al­
bo też dziecko nieuczone, posiada daleko więcej szla­
chetności w swej niedorozwiniętej duszy, niż laureat 
kilku doktoratów.

W  języku współczesnym przyswojono sobie wyraz 
angielski „gentleman“, który ma być równoznacznikiem 
wyrazu „szlachetność“ . Tak jednak nie jest. O ile 
w człowieku „szlachetnym“ akcentuje się szlachetność 
jego serca, kulturę szeroką jego umysłu, słowem — 
wewnętrzne gruntowne i harmonijne wyrobienie jego 
duszy, o tyle „gentleman“ może być uważany za „gen­
tlemana“ . byle tylko posiadał garnitur według ostatniej 
mody z Londynu i umiał się zachować zewnętrznie w 
dobrym tonie. A przecież wiadomo, że i bez smokingu 
można być szlachetnym, w całej pełni tego wyrazu.

Kto zatem pragnie być szlachetnym człowiekiem, 
musi dbać o staranne wyszkolenie swego umysłu, 
a jeszcze więcej o -jaknajstaranniejszą kulturę swego ser­
ca. Gdy to uskuteczni, wówczas napewno rzeczy zwią­
zane z kulturą zewnętrzną jego osoby ..będą mu przy­
dane“ . Jedna tylko jeszcze uwaga. Nikt umysłu do­
brze nie wykształci na względnej tylko prawdzie, p o ­
dobnież nikt serca nie uszlachetni na względnej tylko, 
ludzkiej etyce. M usi się oprzeć o zasady wieczne, o po­
wagę Nieskończonego Boga. Wtedy będzie szlachet­
nym.
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Z W I E D Z Y ,  L I T E R A T U R Y  1 S Z T U K I
Cel lo tu  p ro feso ra  P iccarda

W iem y już dzisiaj, że lo t prof. 
P iccarda w regjony stratosferyczne 
był przedsięwzięciem  niesłychanie ry- 
zykownem, m ogącem  się zakończyć 
katastro fą  dla obu śmiałków, sięga­
jących po tajem nice w przestw orza 
kosmiczne. Ale gra w arta  była świe­
cy. Od szeregu lat n iepokoją, sfery 
naukow e tajem nicze promienie, k tó ­
rych nie udało się dotąd  — jak np. 
prom ienie roentgenow skie — w ytw o­
rzyć sztucznie, co oczywiście u tru d ­
nia niezm iernie badania nad ich po ­
chodzeniem  i działaniem. Są to zw. 
prom ienie kosm iczne czyli u ltrapro- 
mienie. Jeszcze w roku 1912 prof. 
H ess doszedł do wniosku, że istn ie­
ją  prom ienie niewidzialne daleko w ię­
cej przenikliwe, niż wszystkie dotąd 
znane prom ienie, przedewszystkiem  
także niż prom ienie gam m a radu. 
Późniejsze badania potw ierdziły cał­
kowicie spostrzeżenia Hessa. P rom ie­
nie te nie są em anacją rozkładu ja ­
kichkolw iek elem entów  ziemskich, 
lecz dosta ją  się na ziemię z zew­
nątrz. W ynika to stąd, że od pew ­
nej odległości od ziemi w górę po­
czyna powiększać się intensyw ność 
tych prom ieni, k tó re  tylko w bardzo 
niewielkiej ilości zdołają przeniknąć 
gęstą atm osferę ziemską w chłaniają­
cą je  praw ie całkowicie. W  dalszym 
ciągu badań stw ierdzono, że u ltra- 
prom ienie — nie składają się z p ro ­
mieni o rozm aitej przenikliwości. 
Przypuszcza się, że u ltra prom ienie 
są fale elektrom agnetyczne, jak p ro ­
mienie roentgenow skie i prom ienie 
gam m a substancyj radjoaktyw nych i to 
o długości fali niesłychanie małej. 
N a podstaw ie bardzo pomysłowych 
obliczeń stw ierdzono, że długość fal 
u ltraprom ieni jest- mniej więcej ty­
siąc razy mniejsza, niż fal roentge- 
nowskich. Przenikliw ość tych p ro ­
mieni jest tak wielka, że udało się 
je  stw ierdzić w wodzie (w jeziorze 
B odeńskiem  w Szw ajcarji) w głębo­
kości 230 m. N ajbardziej przenikli­
wy składnik u ltraprom ieni zostaje do 
połowy zaabsorbow any przez w ar­
stwę wody i grubości 30 m. lub bry- 
tę ołowiu o grubości 2 i pół m etra. 
Dla całkow itego w chłonęcia tych p ro ­
mieni potrzebne są bryły ołowiu 21— 
30 m. g rube lub w arstw y wody 300 
m. głębokie. D la porów nania nad­
mienia się, że dla absorbow ania tw ar 
dych prom ieni gam m a, jakie wydzie­
la rad, w ystarczą płyty 15 cm. o ło­

wiane lub w arstw y wody o głęboko­
ści 1,4 m. D ługość fal ultraprom ieni 
jest na nasze pojęcia, zupełnie nie­
praw dopodobnie nikła i wynosi
0 000 000 000 1 cm., czyli że fala ta 
jest sto m iljonów razy m niejsza od 
fali prom ieni świetlnych, dostrzegal­
nych, dla naszego oka. Badacze Bo- 
the i K ołhorster zdołali udowodnić, że 
część ultraprom ieni sfcłada się z elek­
tronów , a może protonów ..

Co do pochodzenia u ltra-prom ieni 
panuje rozbieżność zdań. Tyle jest 
pewne, że pochodzą one z przestw o­
rzy kosmicznych, gdzie w yw ołane zo­
sta ją  nieznanem i procesami.

U ltraprom ienie działają za dnia i 
w nocy, podlegają jednakże nieznacz­
nym w ahaniom , k tórych przyczyna 
jest nieznana.

Jakie jest działanie ultraprom ieni, 
czy dobroczynne czy szkodliwe, jest 
rzeczą narazie niewiadomą.

Z rozpoznanych dotąd właściwości 
tych promieni, należy wyszczególnić 
jedną o znaczeniu praktycznem . U l­
traprom ienie jon izu ją na wysokości k il­
kudziesięciu km. położone tam  w ar­
stwy pow ietrza i czynią je przenikli- 
wemi (t. zw. w arstw a Heavisede) dla 
fal radjow ych, co umożliwia nam  wy­
syłanie fal radjow ych naokoło kuli 
ziemskiej.

P rof. P icard  jest zdania, że u ltra­
prom ienie m ają swe źródło w pew­
nych gw iazdach radjoaktyw nych.

E uropejskie państw a i dynastje
W arto  podać z okazji przew rotu 

w H iszpanji opis państw  i dynastyj 
europejskich. P o  przewrocie w H i­
szpanji liczba państw  europejskich 
z rządem  m onarchicznym  spadła do 
liczby piętnastu zaś liczba republik, 
nie licząc Turcji, urosła do liczby 
szesnastu. M onarchje: Anglja, Al-
banja, Belgja, B ułgarja, D anja, Ho- 
landja, Jugosław ja, Luksem burg. 
L iechtenstein, M onaco, N orw egja, 
R um unja, Szwecja, W łochy i W ęgry. 
R epubliki: Andora, A ustrja Czecho­
słowacja, Estonj.a., Finlandja, F rancja, 
Grecja,, H iszpanja, Litwa, Łotwa, 
Niemcy, Polska, P ortugalja  Rosja, 
Szw ajcarja, San M arino. Zeszły z po­
la odwieczne dynastje Bourbonów , 
(we F rancji ze śmiercią hr. Cham- 
bord. w H iszpanji po abdykacji Al­
fonsa XIII, w Neapolu, w Parm ie
1 w M odenie w ciągu XIX stulecia), 
H absburgów  ze śm iercią M arji Tere­
sy i austrjackiej odnogi dom u Lota-

ryngskiego po wielkiej wojnie. W it- 
telsbachów baw arskich, Gwelfów 
brunszwickich a do niedaw na i an­
gielskich, Osm anlisów tureckich oraz 
młodszych od poprzednich H ohenzol­
lernów  pruskich. P ozostał dotąd dom 
Carignan-Sabaudzki we W łoszech 
i dom saskich W ettinów  (Sachsen- 
C oburg-G otha) w Anglji, Belgji 
i Bułgarji oraz książęca linja H ohen­
zollernów w Rum unji. W śród  sta­
łych „pretendentów ” ma F rancja  
Orleanów i B onapartów , Portugalja  
Braganzów , G recja dom Schleswig- 
Holsztyński. W yszli wreszcie ze 
szranków  pseudo-Rom anow ow ie, ra ­
czej H olstein-G ottorpy rosyjscy. Nie 
licząc ogrom nej grupy zdetronizow a­
nych i zmedjatyzowany.ch książąt 
i książątek niemieckich nie brak jest 
w E uropie potom ków  i innych do ­
mów ongi panujących. Ze szczepu 
dawnych im peratorów  bizantyjskich 
pozostali i żyją K antakuzenow ie, 
Komnenowie, Laskarysi, Paleologo- 
wie. Z dawnych dynastów  włoskich 
istnieją rodziny Sforza, Gonzaga, M a. 
latesta, Colonna, Orsini. Ze szczepu 
Gedymina i R uryka w Polsce C zarto­
ryscy, Sanguszkowie, Czetwertyńscy, 
Druccy, Lubeccy, Puzynowie, a w 
Rosji D ołgorukije, Oboleńscy, Bieło- 
sielscy, Golicynowie, T rubeccy etc... 
Egzystują jeszcze i pokrew ni S tan i­
sława Augusta, Poniatow scy. P rz e ­
dewszystkiem potom kow ie jego m or- 
ganatycznego m ałżeństw a — G ra­
bowscy; a następnie potom kow ie 
królewskiego b ra tanka ks. S tanisła­
wa Poniatow skiego, którzy we W ło ­
szech otrzym ali patryc ja t F lorencji 
z tytułem  książąt (priucipi) de M onte 
R otondo, a w Austrji w 1850 r. ty tu ł 
„fiirstów ”. Przedstaw icielem  tej gałę­
zi jest m ieszkający w P aryżu  syn ks. 
S tanisław a i Luizy Leopoldyny z h ra ­
biów  Le H on ks. A ndrzej P on ia­
towski, k tórego  dwaj synowie S tan i­
sław i K arol a drugi z hrab ianką de 
C aram an Chimay. Z wyjątkiem  
W łoch, Szwecji, A lbanji, Jugosław ji 
i M onaco w szystkie inne panujące 
obecnie dynastje są pochodzenia nie­
m ieckiego: dom Sasko K oburski pa­
nuje w Anglji, Belgji i Bułgarji, dom 
Schlesw ig-H olstein w D anji i N or- 
wegji, H ohenzollernow ie z linji ksią­
żęcej w R um unji, dom N assau-M ek- 
lem burski w H olandji i N assauski w 
Luksem burgji, nie licząc m ikrosko­
pijnego księtw a Liechtenstein, który 
ma również dynastję niemiecką.
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Nowoczesny automobilizm dąży do skoncentrowa­
nia ruchu, posługującego się tym środkiem ruchu, na 
specjalnych szlakach — zwanych autostradami, podob­
nie jak są linje koleji żelaznej. Jest to celowo, gdyż 
pozwala doprowadzić do maximum wyzyskania szyb­
kości automobilu, a zatem oszczędza na jego sile po- 
pędnej, gwarantuje również bezpieczeństwo przecho­
dniom lub innym środkom lokomocji. Zagadnienie to 
jest wielkiej wagi- W ystarczy wspomnieć, że od 
r. 1919 zginęło w Ameryce więcej ludzi od wypadków 
samochodowych, niż było poległych w czasie wojny. 
Rocznie ginie w Ameryce przeciętnie 63.000 ludzi 
pod kołami automobilów.

Donioślejszem od tego zagadnieniem jest jednak 
kwestja racjonalizacji automobilizmu, to znaczy, jak 
już wspomnieliśmy, sprawa maximum szybkości i u łat­
wienia w pokonywaniu przeszkód terenowych, jakie dla 
każdego ruchu stanowią rzeki, góry etc.

W  kierunku ułatwienia 
ruchu automobilowego słu­
żyć m ają specjalne drogi 
automobilowe —  t. zw. auto­
strady. Na tych trasach moż­
na z całym spokojem roz­
wijać maksymalne szybkości.
Pozostaje jednak do rozwią­
zania problem zdobywania 
przeszkód naturalnych, jak 
np. rzeki i t. p. Nowoczesna 
technika uczyniła decydują­
cy krok ku załatwieniu tej 
sprawy. Szwajcarscy inży­
nierowie zaprojektowali u- 
rządzenie odskoczni auto­
stradowej na terenie St. Got- 
harda.

Dawny system budowa­
nia kosztownych wiaduktów 
i mostów zostaje zarzucony.
Nie trzeba już będzie wię­
cej budować kiesonów i sta­
wiać ogromnych filarów, 
aby rozpinać na nich setki 
metrów liczące przęsła.

Te kosztowne i trudne urządzenia należą już 
w pewnym stopniu do przeszłości. Obecnie święci 
triumf nowa koncepcja.

Skąd ją zaczerpnięto?
Starzy bywalcy cyrków pamiętają tak zw. salto 

mortale. Po serpentynie biegnie auto, tor w pewnej 
chwili się urywa, lecz wóz dzięki działaniu siły ciężko­
ści pędzi dalej w powietrzu po idealnym torze zakreś­
la wspaniały luk i opada na skocznię, by powoli zje­
chać na ziemię.

To proste urządzenie zastosowano również i do 
automobilowej autostrady.

Składa się ona z dwu skoczni, których kąt wznie­
sienia jest ściśle obliczony w zależności od rozpię­
cia wolnej przestrzeni, którą auto torpedo ma przebyć.

Na odskoczni działają wielkie koła rozpędowe 
rozwijające szybkość od 8Ó0 do 5000 obrotów na mi­
nutę i nadające autotorpedzie szybkość końcową 200 kim.

Torpedo zbudowane jest 
na podobieństwo aeroplanu, 
a więc zaopatrzone w małe, 
boczne płaszczyzny nośne, 
a kszałt ma dostosowany do 
wygodnego prucia powie­
trza. Uzyskawszy potrzebną 
szybkość, torpeda wybiega 
z platformy wzlotu w po­
wietrze, zakreśla stosownej 
długości i wysokości luk 
nad przeszkoda: rzeka, kot­
lina, góra dc. i opadaią na 
zbieżnię, ku którei skiero- 
wuie je z matematyczną 
ścisłością wielki elektromag­
nes umieszczony pod p lat­
formą ładowana.

M aszynerią porusza 
wielka centrala napędowa 
motorów Diesla, która wy­
twarza potrzebna energję 
mechaniczna i elektryczną. 
I oto problem rozwiązany, 
nietylko teoretycznie, ale 
niebawem i praktycznie.
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T R U S K
W śród polskich podgórskich miejscowości klima­

tycznych poczesne miejsce zajmuje Truskawiec. Nie­
wątpliwie jego wartość kuracyjna związana jest z po­
łożeniem w wielkiem zagłębiu naftowem, w sąsiedztwie 
Borysławia i Drohobycza. Bogate w kruszce podgle­
bie sprawia, że Truskawiec wyróżnia się z niespotyka­
ną nigdzie obfitością i różnorodnością wód mineral­
nych.

W zdroju Surowica rozporządza Truskawiec w ca- 
łem tego słowa znaczeniu stężoną, bo prawie 25-pro- 
centową solanką, w zdroju M arji wodą gipsowo-glau- 
berską," w zdrojach Bronisławy i Zofji solankami 
gipsowo-glaubersko-gorzkiemi. Słynny zdrój Nafta popu­
larnie zwany „N aftusią“ dostarcza wybitnie hipotonicz- 
nej, słabej szczawy alkaliczno-wapniowej, odznaczającej 
się znaczną zawartością ciał żywicznych, zdrój Jó ­
zefy również szczawy alkaliczno-ziemnej. Nadto znaj­
dują się na terenie zdrojowiska wody siarczane gipso- 
wo-ziemne z wcale znaczną, bo prawie 80 mg- w litrze 
wynoszącą ilością siarrkowodoru.

To bogactwo i różnorodność mineralnych źródeł 
Truskawca czyni zeń uzdrowisko, przydatne dla lecze­
nia najrozmaitszego rodzaju chorób i schorzeń. W ten 
sposób Truskawiec wyróż­
nia się jako nieomal uni­
wersalne zdrojowisko so­
lankowe.

Korzystnemu lecznic­
twu sprzyja wysoki poziom 
technicznych urządzeń dla 
fizjoterapji, której zakres 
wzbogacił się znakomicie 
przez urządzenie wielkiego 
odkrytego basenu „morskie­
go“ — ze słoną wodą. Jest 
to jedyne w swoim rodzaju 
urządzenie w zdrojowi­
skach światowych, wzbu­
dzające podziw, a przyno-

A W I E C
szące niewątpliwie zaszczyt jego twórcy i gospodarzowi 
Truskawca.

Zaiste niemałej odwagi, przedsiębiorczości i wy­
trwałości trzeba było, by wśród skalistego terenu stwo­
rzyć rozległy zbiornik wody, i zaopatrzyć go w pia­
szczystą plażę. Pomysł „własnego morza w Truskawcu“ 
śmiały i nieomal zuchwały został zrealizowany.

„N a Pomiarkach“ usypano piaszczysty strand, na 
który zwożono setkami fur piasek, a potem ze źródeł 
napuszczono wody i oto pod tchnieniem wiatru zafa­
lowało to „prywatne morze“ . Na jego brzegach szu­
kają cierpiący ulgi i pomocy w dobrotliwem działaniu 
łącznem wód kruszczowych, powietrza i słońca.

A śpieszą tu ich liczne rzesze. Jedni cierpiący na 
serce i schorzenia naczyń krwionośnych. Inni na"różne 
sprawy nerkowe i wogóle zaburzenia w przemianie 
materji, jak otłuszcz, cukrzyca etc., wreszcie na różne 
cierpienia i niedomagania dróg pokarmowych.

Cały ten bardzo różnorodny napływ kuracjuszów
składa się na wcale poważną frekwencję, wynoszącą
kilkanaście tysięcy osób. Do zwiększenia jej przyczy­
niają się w pewnym stopniu także zimowe sezony, za­
prowadzone od trzech lat przez zarząd zdrojowiska.

Zdrojowisko rozbudowa­
ło się po wojnie bardzo 
znacznie, a równocześnie 
znać w niem na każdym 
kroku dążenia moderniza 
cyjne. Na podkreślenie a- 
sługuje panujące w niem 
czystość i porządek.

Niech więc śpieszą doń 
ci wszyscy, którzy p ragną 
w miejscowości podgórskiej 
przeprowadzić kurację mi­
neralną. W arunki zewnętrz­
ne jednej z pierwszych pol­
skich klimatyk zachęcają do 
tego.
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W H I S Z P A N J . I
( K A R T K I  Z P O D R Ó Ż Y ) .  2)
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Çranada filkambra
y° 3t Cemp/ere de Seyante. \  *~A

Granada. Alhambrt,

Mam w  pamięci wypadek, jaki się w tym kraju 
zdarzył, jednemu z moich znajomych. Częstuje go w 
pociągu Hiszpan cygarem. Ten, jako niepalący dzię­
kuję uprzejmie i odmawia. Tamten się mocno nasro- 
żył, że go spotyka taki afront. Nasz rodak się tłu­
maczy, że u nas w  Polsce, kto nie pali, ma słuszny 
powód do nieprzyjęcia cygara i etykiecie naszej się 
to nie sprzeciwia.

„Pan potrzebuje być z Polski? — krzyknął „Hisz­
pan“ — to my jesteśmy z jednych stron. Sy git! Teraz 
ja już tutaj mieszkam, no ale mnie jest przyjemnie z ta­
kiego spotkania.“

Naturalnym w strętem  do cukierków trudniej by­
łoby się wykręcić.

Katedra toledańska ma groby niektórych królów 
jak Sancha II, Alfonsa VII, Henryków II i III oraz bo­
gaty skarbiec.

Oprowadzał nas tamtejszy zacny kanonik, który, 
dowiedziawszy się, że jesteśmy z Polski oświadczył,

iż Polacy u Hiszpanów mają dużo sympatji. Oczywiście 
wzajemnie.

Ja dlatego nie pojechałem do Somosierra, niedaleko 
Madrytu. Byłem -wprawdzie wychowany w  kulcie dla 
szarży ułanów Kozietulskiego i entuzjamowałem się 
nią w  dzieciństwie, ale bądź co bądź, Hiszpanie bronili 
swojej ojczyzny przed obcym najazdem. Zresztą nasze 
pułki znalazły się tam przypadkowo, a potem król Fer­
dynand VII sam wezwał Francuzów.

Czego w tym skarbcu katedralnym niema? Krzyż 
i pierścień Ximenesa, chrześcijański sztandar zatknię­
ty  w  1492 r. na Alhambrźe po zdobyciu Granady i wiele 
innych rzeczy historycznych, ale najcenniejszą jest 
„custodia“, czyli ołtarzyk przenośny ze złoconego 
srebra, wysadzony drogiemi kamieniami. Pochodzi ona 
z początków XVI w. waży 172 kilogramy, a samych 
posążków ma 260. Krzyż na niej zrobiony jest z pierw­
szego złota, przywiezionego z Ameryki przez Ko­
lumba. Ta custodia służy do noszenia monstrancji 
podczas procesji Bożego Ciała.

Biblioteka kapituły ma stare rękopisy arabskie, ży­
dowskie, nawet chińskie. Najciekawszy dla mnie by ł­
by „codex toletanus“ Biblji San Servando, biskupa 
z Ecija (w. VIII) ale go wywieziono do Sewilji.

W  zakrystji wiszą ładne obrazy Goyi, Greco, jeden 
nawet przypisyw any Van Dyckowi. Ten Greco nazy­
wał się właściwie Theotokopulos i przybył w  1575 r. 
z Krety do Toledo, łącząc w  swoich malowidłach ascezę 
bizantyjską z rysunkiem Michała Anioła i barwą Tin- 
toreta, swego mistrza. Jego wizjonistyczna nerwo­
wość, odbijająca od innych mistrzów, tej epoki, łączyła 
się jakoś harmonijnie ze skamieniałą surową powagą 
średniowiecznego Toledo. Najładniejszy zresztą, obraz 
Greka znajduje się w kościele le San Tome.

Ponieważ w  tern mieście wszystko jest oryginalne, 
więc i kapituła katedry toledeńskiej nosi zielone pom­
pony przy biretach, zamiast przyjętych na całym świę­
cie fioletowych, a zakrystjan prowadzący procesję po

P o rozruchach  kom unistycznych.

Zburzona kaplica św. Józefa, arcydzieło archi­
tektury i cenny zabytek kościelny.

http://rcin.org.pl



Nr. 7 R O D Z I N A  P O L S K A 211

kościele mial na sobie powłóczystą szatę, podobną do 
kapy, na głowie zaś perukę w stylu Ludwika XV.

Zamiast wspinać się na jakąkolwiek wieżę kościelną 
w ystarczy wejść na mirador, czyli taras Alkazaru, gdzie 
się znajduje muzeum i akademja wojskowa. Widać 
stam tąd najbliższą okolicę Toledo, która mi się jednak 
zdała nie w ydała ładna. W zgórza trochę zadrzewione 
i nic więcej. Dopięto kiedy poszedłem nad Tag 
w  stronę Juderji i jjlacu del Greco uderzył mnie na­
strojowy i piękny widok. Rzeka płynęła w śród w yso­
kich skalistych brzegów, a wszystko miało jakiś groźny 
i ponury koloryt, lecz niepozbawiony uroku.

Przez dziwną asocjację widok tych cjzikich skał 
łączy się w  mojej wyobraźni ze strasznym Amru, mau- 
rytańskim gubernatorem Toledo. Obrażony za zrobię 
nie afrontu synowi Jusufowi, zaprosił on czterystu no­
tablów do swojego pałacu i kazał ich żywcem zakopać. 
Na tern miejscu, gdzie leżą prochy nieszczęśliwych stoi 
dziś kościół San Cristobal.

P rzy  placu del Greco jest małe muzeum i dom tego 
malarza. Potem zaraz zaczyna się Juderja, dawne 
ghetto żydowskie. Są tam dwie średniowieczne syna­
gogi. Jedna zamieniona później na kościół Santa Maria 
la Blanca, w  którym miewał kazania św. Filip Ferre- 
rjusz, ma pięć naw, łuki maurytańskie, ale kapitele na 
kolumnach rozmaite.

Druga synagoga należała do Samuela Lewiego, 
sławnego bankiera króla don Pedra. Dziwna rzecz, że 
w  tym samym czasie nasz Kazimierz Wielki, do Pedra 
nieco podobny z prowadzenia życia, również miał przy 
sobie żyda Lewiego (Lewka), u którego potem w dłu­
gach siedzieli Ludwik Węgierski, Jagiełło i nawet kró­
lowa Jadwiga.

Kiedy wygnano żydów z Hiszpanii za lichwę, handel 
niewolnikami i sympatje arabskie, ta  synagoga została 
również kościołem. Objął go w  posiadanie rycerski 
zakon Calutraya. Wielu z jego kawalerów ma tam 
nawet swoje grobowce.

Oryginalny jest mały kościółek Santo Cristo de la 
Luz, dawny meczet Bib el Mardom, który typowy 
wygląd mahometański zachował do dzisiaj. Kolumny 
i kapitele wizygockie wskazują, że musiał on być ko­
ściołem i przed ¡Maurami.

Zaraz za tern jest sławna brama miejska del Sol. 
arcydzieło architektury maurytańskiej z XIII czy XIV

Po rozruchach '

Zrzucona figura  św. Teresy.

w. Łączy się z nią ładna baszta pół-okrągła i archa­
iczny mur obronny, poprzecinany blankami.

Oprócz tego są jeszcze dwie ciekawe bramy Vi- 
sagra nowa i stara. Ta ostatnia pochodzi z IX w. i jest 
jedyną, jaka pozostała z muru arabskiego (styl maury- 
tański utrzymał się i po wygnaniu Maurów). „Visagra“ 
najwidoczniej powstała z łacińskiej nazwy „via sacra“ 
tędy więc musiała prowadzić święta droga na kapitol 
w tych czasach kiedy Toledo było jeszcze municipium 
rzymskiem.

Na Visagrze dzisiejsze władze policyjne umieściły 
czcigodny napis: En esta ciudad están prohibidas la

Granada. Alhambra.

mendacidad y la blasfemia (W tern mieście zabroniona 
jest żebranina i bluźnierstwo).

I rzeczywiście, w  całej Hiszpanji z żebractwem 
spotkałem się tylko w  Burgos i Madrycie. Dziady 
hiszpańskie, siedzące z minami hidalgów przy drzwiach 
kościelnych jak ich rysował Gustaw Doré, należą dziś 
przynajmniej w Toledo do przeszłości, a W arszawa 
może pojechać na naukę filantropii do tego miasta.

Na uwagę jeszcze zasługuje szpital de Santa Cruz 
z XVI w., najciekawszy zabytek najstarszego renesan­
su hiszpańskiego, w  którym jest małe muzeum prowin­
cjonalne archeologiczne i sztuk pięknych.

Ciepło było w Toledo, świeciło słońce, ale za mia­
stem wiał chłodny, w iatr. Bądź co bądź leży ono tro ­
chę wyżej od naszego Jaremcza.

Na obiad w  hotelu dano mi coś podobnego do żmiji 
smażonej, z która miałem prawdziwy kłopot na talerzu, 
nie wiedząc jak się do niej zabrać. Tego rodzaju potra­
wę musiał dać Amru swoim gościom podczas ostatniej 
kolacji w  ich życiu.

K O R D O B A.
Przez Castillejo dostałem się na linję kolejową, 

idącą z Madrytu w kierunku Manchy.
Z okien wagonu widać było równinę — niekiedy 

wzgórza, które następnie przeszły w łańcuch kredowy. 
Bardzo daleko na horyzoncie majaczyły szafirowe 
prawdziwe góry.

Pomimo spotykanych niekiedy winnic i plantacyj 
oliwek, okolica wyglądała ponuro, a posępny jej na­
strój rozpraszało tylko śliczne błękitne niebo z białe- 
mi chmurami. Ukazało się słone jezioro. Zorana zie­
mia miała barwę czerwoną. Poza tern mijaliśmy całe 
obszary leżące odłogiem, może z powodu nasycenia 
gruntu solą.

Jestto sławna Mancha, ojczyzna Don Kiszota, która
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narazie z okien wagonu nie przypominała tła znanych 
ilustracyj Dorégo do romansu Cervantesa.

Przyjechaliśm y do Alcazar de San Juan, leżącego 
w samym środku Manchy, gdzie trzeba było zmienić 
pociąg. Jestto małe miasteczko, podobne do naszego 
Grodziska, ale obok lichych są w niem i porządne tro- 
tuary, a nawet sklepy z lustrzanemi szybami. Zdarza­
ją się ładne kamienice, tam naprzyklad, gdzie jest bank.

Bardzo dziwne wrażenie robi na szyldach sklepo­
wych imię męskie Jezus obok jakiegoś kupieckiego na­
zwiska. U nas się mówi najwyżej na kobietę: „panno 
M arjo”, a w Hiszpanji na mężczyznę: „panie Jezu” i tu­
taj nikogo to nie razi.

Zajechał wreszcie pociąg pośpieszny, idący do Kor- 
doby. Aż tu kłopot! niema wcale drugiej klasy, na któ­
rą posiadaliśmy bilety. Była tylko pierwsza dla gran­
dów i trzecia dla pospólstwa. Musieliśmy dopłacić 
i jechać z grandami.

Niedaleko od Alcazar de San Juan leży Toboso, 
skąd miała pochodzić Dulcynea oraz Campo de Chrip- 
tana, gdzie jest ze trzydzieści wiatraków, z którymi 
walczył Don Kiszot.

Przejechaliśmy wieś Argamasilla de Alba. Tu Cer­
vantes był więziony i pisał pierwsze stronice swojego 
nieśmiertelnego romansu, 
gdzie wreszcie Don Kiszot 
żył i umarł. Znakomity ry ­
cerz „posępnego oblicza“ 
zresztą uważany jest przez 
ludność miejscową, za po­
stać żyjącą niegdyś rz e ­
czywiście.

Potem zaczęły się tu­
nele, skaliste wąwozy i gó­
ry  zarosłe krzakami. W re­
szcie wyjechaliśmy na oko­
licę weselszą. Ukazało się 
zielone zboże z czerwone- 
mi makami, a na miedzach 
kaktusy i mnóstwo żółtych 
kwiatów w  trawie. Tylko 
zdaleka na prawo, jak wi­
erno, rozwinęła się panora­
ma S ierry Moreny.

Wszędzie pełno było drzew oliwnych. Kordoba na­
wet zawdzięcza im swoją nazwę. „Corteb” znaczy „pra- 
sownię oliwy”, którą tutaj pierwotnie założyli Fenicja­
nie. Z tego się zrobiło rzymskie miasto Corduba, wre­
szcie maurytańskie Corthobah, które w X wieku miało 
już 300.000 mieszkańców, trzysta meczetów i było sto­
licą całego emiratu hiszpańskiego.

Dziś jest cztery razy mniej liczne. Zachowało tyl­
ko z tych czasów w południowej swej części labirynt 
wąskich i ciasnych uliczek wschodniego charakteru oraz 
sławną katedrę, najcenniejszy zabytek architektury 
arabskiej w  Europie (konstantynopolitańska Aja Sofja 
jest przerobiona z kościoła chrześcijańskiego).

Z dworca przez ładną szeroką ulicę del Gran Ca­
pitán dostaliśmy się do hotelu. Na obiad dano nam 
oczywiście zupę na ślimakach, w której jeszcze pływał 
listek piwonji, żebyśmy radość życia osiągnęli stąd nie 
tylko przy pomocy smaku, ale i powonienia.

Droga do katedry wieczorem okazała się bardziej 
skomplikowana, niżby się mogło zdawać. Poprostu 
zabłądziłem i skończyło się na promenadzie po pustych 
ogrodach Wiktorji, które są raczej długie, niż szerokie.

Dopiero na drugi dzień z rana zobaczyłem grecko- 
rzymską wieżę katedralną, 93 m etry wysoką, stojącą 
na miejscu dawnego minaretu del Alminar.

Zato sam kościół jest prawie niezmieniony od cza­
sów maurytańskich. Po wypędzeniu Arabów poświę­
cono go Matce Boskiej, ale zarząd miasta zabronił pod 
karą śmierci zmieniać wygląd meczetu. Dopiero za Ka­
rola V dodano w środku kaplicę z wielkim ołtarzem 
i chór kanonicki. Pozatem wszystko zostało po dawne­
mu, nawet dwa mihraby, wskazujące kierunek Mekki, 
do której muzułmanie zwracają się podczas modlitwy.

Przed katedrą jest duży dziedziniec otoczony po- 
tężnemi zębatemi murami. Rosną na nim palmy i po­
marańcze. Basen i fontanny tamtejsze służyły dawniej 
Maurom-do obmywań rytualnych. Słodki zapach kwia­
tów pomarańczowych przesycał powietrze, dochodząc 
do wnętrza kościoła, jak woń kadzideł.

Nastrój dziedzińca był raczej pogodny i wesoły, 
kiedy jednak otworzyłem drzwi katedry — strach mnie
ogarnął. Ukazał się cały las kolumn, w literalnem zna­
czeniu tego słowa. Bo proszę sobie wyobrazić, że 
w onym byłym meczecie jest dziewiętnaście naw, a skle­
pienie podpiera osiemset kilkadziesiąt filarów, połączo­
nych łukami w  kształcie podkowy, malowanemi w bia­

łe i czerwone pasy.
Kolumny te są z grani­

tu, jaspisu i marmurów,
a sprowadzone były z 
Konstantynopola, z Nifnes 
i Narbony, z Taragony i
Sewilji, oraz z rzymskich 
świątyń Afryki, zwłaszcza 
z Kartaginy. Wobec tego 
kapitele mają różne.

Na miejscu meczetu 
stało pierwotnie rzymskie 
templum Janusa, zamienio­
ne przez Gotów na kościół 
świętego Wincentego. Emir 
Kordoby Abder-Rachman I 
zburzył go i w 785 r. za­
czął' budować meczet, któ­
ry  miał być większy i 
wspanialszy od innych.

Rozszerzany i ozdabiany przez następców tego 
emira, pod koniec X wieku doszedł do rozmiarów dzi­
siejszych, przyczem ostatni przyłożył do niego rękę 
Almanzor, w ezyr Hiszaina II.

Dziś katedra w  Kordobie jest za ciemna, co wobec 
nieskończonego lasu kolumn, wywołuje wrażenie pew­
nej grozy. Za czasów mahomefańskich sklepienie jej 
oświetlone tysiącem lamp „świeciło jak słońce bez 
chmur”, rzucając blaski na całe wnętrze gmachu.

Obok pierwszego mihrabu jest maksurach — gdzie 
modlił się sam emir, zwrócony twarzą do Mekki a ty ­
łem do reszty wiernych w meczecie, którzy mieli za­
szczyt patrzeć na jego plecy.

W  kanonickim chórze są dwa organy, a przy wiel­
kim ołtarzu dwie ambony po bokach, jak zwykle w sta­
rych kościołach hiszpańskich.

Za katedrą na miejscu dawnego zamku emirów 
arabskich stoi pałac biskupi. Obok zaraz jest figura 
św. Rafała, patrona Kordoby na wysokim słupie, jak 
nasz zygmuntowski pomnik na placu Zamkowym. Po­
tem wchodzimy na most, zbudowany podobno przez 
cezara Augusta Oktawjana. (Dok. n.)

Ks. T. R.
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Nie jest przesadą twierdzenie, że 
spraw y niem ieckie stały się dziś 
ośrodkiem  polityki europejskiej. Nie 
jest to tylko wynikiem ruchliwości 
rządu centrow ca Briininga, ale i w e­
w nętrznej sytuacji Niemiec. O statnie 
wybory, przynosząc kom unistom  71, a 
nacjonalistom  107 mand., stworzyły 
zupełnie w yraźne podstawy dla ew en­
tualnego przew rotu  na praw o lub lewo. 
4 m iljony kom unistów  lub 7 miljo- 
nów nacjonalistów  to dwie przeciw ­
staw ne potęgi, z k tórych  każda aspi­
ru je  do opanow ania Niemiec.

Rząd B riininga zapewne św iado­
mie pobłaża nacjonalistom , aby 
oprzeć się na nich w walce z k o ­
munistam i. O napięciu atm osfery 
politycznej, co jest zrozum iałe w 
związku z 3,000 000 bezrobociem, 
świadczą ustaw iczne krwaw e starcia 
z kom unistam i. H ittler, typ klasycz­
ny dem agoga, świadomie wyzyskuje 
wszystkie bolączki Niem iec dla swych 
celów i szykuje się do m arszu na 
„czerw ony Berlin"’.

W szystko to  budzi oczywiście n ie­
pokój w E uropie a próby rządu 
Briininga, k tóry  chce przelicytować 
dem agogję nacjonalistyczną, zm ierza­
jącą do obalenia planu Jounga osta­
tnio w Chequers, pomysł Anschlussu, 
pobłażanie dla S tahlhelm u i nazich, 
urządzających wręcz w ojenna m ani­
festacje w K oblencji i W rocław iu 
rzuciły cień lęku na E uropę, k tóra 
nabiera rzeczywiście przekonania, że 
Niem cy nie m ogą płacić gdyż sto ją 
na progu anarch ji i w ojny.

Rząd Rzeszy może sobie pow in­
szować zwycięstwa, osiągnął sw oje: 
przeświadczył św iat o krachu  N ie­
miec, lecz' spraw y zaszły tak da­
leko, że chwilowo nietylko nie m ó­
wi się o ulgach kredytow ych dla N ie­
mieckiej gospodarki, ale poczynają 
uciekać wszystkie kapitały zagranicz­
ne. W  ciągu paru  dni w ycofano 1200 
milj. dolarów .

Ta ucieczka kapitałów  z Niemiec 
to dowód zupełnego zaniku za u fa ­
nia nietyle do gospodarki, ile do po ­
lityki niemieckiej.

K ażdy widzi, że polityka ta jest 
nieszczera i wbrew  wszystkim dekla­
m acjom  wybitnie antypacyfistyczna. 
P rzytem  na cele tej polityki „zubo­
żałe Niemcy"’ po trafią  nie szczędzić 
grosza.

Budżet Niemiec, przeważnie idą­
cy na ta jne  zbrojenia, jest o 800 mil- 
jonów  wyższy od zeszłorocznego. Na 
wschodniej granicy buduje się pośpie­
sznie fortyfikacje. R ozbrojona arm ja 
niemiecka pochłania więcej od daw­
nej cesarskiej. Niemcy, stojące rze­
kom o nad przepaścią bankructw a po­
budowały pancernik A, za skrom ną 
iście sumę 100 miljonów. Pancernik 
B już jest w budowie.

Na „Osthilfe"’ przeznaczyły N iem ­
cy 500 miljonów mk., z czego poło­
wa idzie na budowę szos i kolei s tra ­
tegicznych. Niem cy subw encjonują 
sum ą m iljarda mk, przemysł w ojen­
ny Sowietów. W  ciągu ostatnich 5 
lat N iemcy powiększyły sw ój m ają­
tek o trzydzieści kilka m iljardów  mk. 
Cóż wobec tego znaczy tegoroczny 
niedobór 700 m iljonów ? To jest fik­
cyjne bankructw o, którem  Niemcy 
straszą Europę, by na niem zarobić.

Pogląd ten wypowiedział zresztą 
prezydent H oover, który stwierdził, 
że dom aganie się redukcji odszkodo­

wań przy jednoczesnem  utrzym ywa­
niu dawnego stanu zbrojeń, dowodzi 
tylko chęci przerzucenia ciężaru zbro­
jeń na am erykańskiego podatnika.

Ten pogląd Ameryki zaważył nie­
wątpliwie na wynikach czerwcowej 
konferencji w Chequers, na k tórej 
pozwolono uprzejm ie niemieckim mi­
nistrom  wypowiedzieć wszystkie swe 
żale i nic im wzamian nie obiecano.

Trudno było postąpić inaczej. 
Ameryka decyduje o spraw ach o d ­
szkodowań. D latego rew izyta angiel­
skich m inistrów  w Berlinie nastąpi 
dopiero po bytności am erykańskiego 
m inistra skarbu Mellona.

Niem com ufać nie można. Dziś

coraz szersze sfery społeczeństwa 
owłada istny szał nienawiści do P ol­
ski.

„Całem postępow aniem  —■ pisze p 
Gan, — jeden z publicystów  rosy; 
skich niewątpliwie w yrażają otw ar 
cie isto tne uczucia przygniatającej 
większości narodu  niem ieckiego w 
stosunku do Polaków . Objektywny 
widz życia i nastro jów  niemieckich 
musi stwierdzić, że w ostatnich la­
tach uczucie nienawiści do F rancji 
silnie przygasa. — Praw ie zaprzesta­
no rozdrapyw ać alzacko-lotaryńską 
ranę, a natom iast z niezwykłą siłą

Ojciec św. przyjm uje delegacje robotnicze 
w czasie jubileuszu en. „Rerum  novarum".

http://rcin.org.pl



214 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 7

Kardynał Bourne, legat papieski, na uroczysto­
ściach ku czci św. Joanny d’Arc.

rozpaliło się w rogie uczucie do P ol­
ski. D ecyduję się ujawnić to zjaw i­
sko na podstaw ie moich spostrzeżeń 
i licznych rozm ów  w ciągu dłu­
gich la t m ojego stykania się z róż- 
norodnem i kolam i ludności na prze­
strzeni od granicy belgijskiej do b rze­
gów  Północnego morza. D la mnie 
niem a żadnej wątpliwości, że gdyby 
wybuchła w ojna między Niem cami 
a Polską, pociągnęłaby ona miljony 
(w literalnem  tego słowa znaczeniu)
o.chotników, począwszy od klasy ro ­
botniczej i kończąc na wyższych ko­
łach społeczeństwa. N ienawiść 
Niem iec do Polski nabrała cha- 
charak te ru  patologicznego, dla k tó re­
go karm em  są wypadki na pogran i­
czu Śląskiem i w ojow nicze w ystąpie­
nia m niejszości w obronie swojch 
praw'”.

To też nic dziwnego, że Niemcy 
w yrażają obawę z okazji pertrak tacy j 
sow iecko-francuskich, aby nie zosta­
ły w przyszłej um ow ie zaw arte punk­
ty, gw aran tu jące  ze strony  sowieckiej 
granice Polski (Locarrio-W schodnie).

Słowem  dla niemieckiej p o lity k i' 
stało  się już kanonem , że granice 
polskie to  problem  otw arty. N iem ­
cy pośpieszyły się też odnow ić trak- 
lat z Sowietam i, copraw da tylko na 
3 lata. P o rów najm y to zwłaszcza z 
faktem  niezaratyfikow ania trak ta tu  
handlow ego z Polską, — a będziemy 
mieli pogląd na dobrą wolę Niemiec.

Z tern wszystkiem  angielska poli­
tyka czyni usiłowania zbliżenia fran- 
cusko-niem ieckiego, podobno pod 
dyktandem  Stanów  Zjednoczonych. 
Chwilowo F ran c ja  um acnia jednak 
swe w schodnie granice. Celem za­
biegów  A nglji jest doprow adzenie do 
finansow ej współpracy Frarm j’’ z 
N emcami.

Sytuacja w E uropie jest rzeczywi­

ście paradoksalna. Cały jej zachód 
dusi się w prost od nadm iaru  złota, 
gdy wschód zwłaszcza k raje  bałkań­
skie i Polska — cierpi b rak  pienią­
dza.

Sytuacja w E uropie jest rzeczywi­
ście paradoksalna. Cały jej zachód 
dusi się w prost od nadm iaru  złota, 
gdy w schód zwłaszcza k raje  bałkań­
skie i P o lska  — cierpi b rak  pieniądza.

Przedew szystkiem  w trudnej sy­
tuacji finansow ej znajduje się Au- 
strja . D o szeregu daw nych krachów  
bankow ych należy dołączyć groźbę 
załam ania się Rotschildow skiego Cre- 
ditanstaltu . Sytuacja była tak  krytycz­
na, że rząd m usiał natychm iast udzie­
lić 8o milj. pożyczki by pow strzym ać 
instytucję przed krachem . Lecz i sa ­
ma kasa R epubliki austrjack iej znala­
zła się w grubym  deficycie, więc też 
zagranicą robiono zabiegi o pomoc.

Briand, k tó ry  postanow ił energicz- 
nem i środkam i pow strzym ać przygo­
tow ania do Anschlussu, zapowiedział 
A ustrji udzielenie większej pożyczki

Tym czasem  Anglja ubiegła F rancję 
udzielając niespodziew anie pożyczki 
w kwocie 150 milj. szylingów. F ra n ­
cja jednak również udzieliła pożycz­
kę.

Nad ęałą tą fata lną skom plikow aną 
sytuacją zastanaw iają się nietylko w 
A ustrji, ale i w gabinetach eu ropej­
skich, przejętych obawą, że k a tastro ­
fa finansow a A ustrji oddziała ujem nie 
na całą Europę.

Zagadnienie kryzysu europejskiego 
yeszło do pewnego stopnia w nową 
fazę w związku z deklaracją prezy­
denta H oovera, k tóry  zapowiedział 
roczne m orato rjum  dla E uropy  dla 
spłaty długów  wojennych. T rzeba 
przyznać, że ta obietnica nie zachw y­
ciła wielu, a zwłaszcza Londyn. U w a­
ża się tu  propozycję H oovera zai pa- 
ljatyw, za lekarstw o na ból zęba, gdy 
E uropa dom agała się, by ząb repara- 
cyjnych zobow iązań wyrwać, a przy­
najm niej dobrze nadpiłować. W  tych 
w arunkach w ątpliwem  się wydaje, czy 
ten am erykański gest jest rzeczywiście 
p róbą porzucenia polityki splendit iso- 
lation. W ydaje się, że Ameryka, wy­
syłając M ellona i S tim sona do Euro­
py i odraczając na rok egzekucję 
spłat (plan Younga, to w ew nętrzna 
spraw a Europy, w ołają przytem  z d ru ­
giej strony  Ojceanu), że zatem Amery­
ka tylko chce uniknąć ostatecznego 
w yczerpania i zdezorganizow ania E u ­
ropy, zanim  ta  nie spłaci swych zo­
bowiązań, a zwłaszcza, że chce oszczę­
dzić Niemcy, w k tó re  włożyła1 zbyt 
wiele kapitałów . Zainscenizowana 
przez Niem,cy kom edja niewypłacalno­
ści widocznie zrobiła pewne w raże­
nie?! Słowem, nie jest to żaden decy­
dujący zwrot, lecz poprostu  gra in te­
resów.

S ytuacja więc nie zmieniła się za­
sadniczo. W ieloletnia akcja E uropy

Budaipeszt. Przejęcie dziennikarzy kat. z Polski.
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0 redukcję odszkodowań — przynio­
sła ledwie roczne m orato rjum  — jest 
to  m niej niż mało. Min. angielski 
Snowden tw ierdzi naw et, że woli pła­
cić co rok  określoną ratę, niż następ­
nie kw otę podw ójną.

Cały ciężar zapłacenia tego gestu 
am erykańskiej wspaniałom yślności 
spadnie jednak  na F rancję, k tóra nie 
może się wyrzec spłat niemieckich ze 
względu na odbudow ę ziem zniszczo­
nych przez Niemcy. P y tan ie więc, 
czy od F rancji m ożna oczekiwać ta ­
kiego heroizm u gdy inni zabiegają ty l­
ko o kieszenie.

Isto ta rzeczy spoczywa w czysto 
handlow em  ujęciu sprawy, w b ra ­
ku ideologicznego punk tu  widzenia.

W  obecnej zasadniczej sytuacji 
E uropy  zmieniłoby się dużo jedynie 
wtedy, gdyby — jak  się w yraża po­
ważny i spokojny „Temps''’ —■ polity­
ka am erykańska w Europie „przynio­
sła, oprócz ulg w ciężarach Niemiec, 
rękojm ię natu ry  duchow ej i politycz­
nej, bez k tórych  niem ożliwa jest kon­
solidacja europejska"’. P rzed kilku 
dniam i pisał B ernus : „F ranc ja  nie
m oże daw ać pieniędzy narodom , k tóre 
walczą z istniejącem i traktatam i. N a­
leży bezw arunkow o skorzystać z siły, 
jaką posiada F rancja  w postaci pie­
niędzy, i użyć i,ch na dobro ogółu, 
k tórem  jest pokój i bezpieczeństw o” 
N iewiadom o, czy ju tro  nie zażądają 
od nas -— pisze „L e Jo u rn a l” zrzecze­
nia się granic. Do tego nie m ożna 
dopuścić. Gdyby tak  sam o przem a­
w iano w Ameryce, to  w E uropie n a­
stąpiłaby szybko popraw a, naw et bez 
jakiś ofiar pieniężnych.

A m eryka rzeczywiście reprezentuje 
siłę w świecie nietylko m aterjalną
1 niestety, nie chce z tego korzy­
stać. A m ogłaby wiele uczynić, gdy­
by m iast pobłażania, tw ardą rę­
kę położyła na an ty trak ta tow e w ich­
rzenia w Berlinie.

A E urop ie zw łaszcza Francji, po­
trzeba jest takiego sukursu  w jej kon ­
trakcji na zakusy pruskiego hitleryz­
mu.

N a te  zakusy odpowiedział w koń ­
cu m ocno B riand zarów no swemi za­
rządzeniam i przeciw  A nschlussowi, 
jak  i w spaniałą pacyfistyczną mową 
w G oudron. Eecz odpow iedź tę .czuł 
się zm uszonym  dać po kilku latach 
bałam ucenia się u to p ją  porozum ienia 
z N iem cam i na płaszczyźnie obow ią­
zujących trak tatów , k tórych  Niemcy 
nie chcą uznać.

Aż wreszęie B riand i cała opinja 
francuska spostrzegły się, że są na błęd­
nej drodze, że idealistyczne koncepcje 
P aneuropy  są czelnie wyzyskiwane po

drugiej stronie R enu przez zuchwałą 
hecę szowinistyczną. W ięc przem ó­
wił we F rancji zdrow y instynkt sam o­
zachowawczy, ten instynkt, którego 
w spaniałą k reacją jest Joanna  d‘Arc!

„F rancuz jest zupełnie sam odziel­
nym politykiem pisze „F o rste r w „Die 
Z eit”, biorącym  ze swej gazety tylko 
fakty, ale nie poglądy. K to  chce tra f­
nie przewidywać jego polityczne de­
cyzje, ten powinien, szczególnie przy 
wielkich punktach zw rotnych orjenta- 
cji politycznej, zawsze wiedzieć, że

Balon Piccardo wzlatujący do stratosfery

Joanna  d ‘Arc żyje w każdym F rancu ­
zie bez jego św iadom ości; i ta  udu- 
chow niona i subtelnie ustro jona rasa 
posiadła niezawodny instynkt wobec 
politycznych niebezpieczeństw ; w re- 
g jonach intelektualnych instynkt ten 
gubi się, z tego w ynikają sam e iluzje 
i fałszywe posunięcia — aż pewnego 
dnia pow staje Joanna d‘Arc i wszyst­
kie głupstw a popraw ia; dostrzega się 
to u ludzi maluczkich, woźniców, con-

cierge‘ów, straganiarek, chłopów ; po­
w stają wtedy nagle now e ideje, in ­
terpretacje, żądania, w tajem niczy 
sposób zyskują przewagę, przeskakują 
jak błędne ogniki od m ózgu do m óz­
gu, a także w mózgi deputow anych
1 senatorów  — i niespodzianie zapada 
de,cyzja, jak  ta z 13 maja... N a in- 
nem miejscu, pisze „D ie Z eit”, opisa­
łem, jak  przy wielkiej procesji w O r­
leanie na cześć Dziewicy O rleańskiej 
dwa strum ienie się złączyły, z których 
jeden szedł z katedry, drugi z radykal- 
no-społecznego m erostwa. Oto pa­
rabola sposobu, jak dzisiaj w zm aga­
jąca się część lewicy w ietrzy niebez­
pieczeństwo i idzie z Joanną  d‘Arc — 
nie po to, by robić wojnę, ale po to, 
by przy robieniu pokoju  nie dać się 
przychytrzyć tym, co robią wojnę. 
O to jedyny sens walki przeciw Brian- 
dowi we F rancji dzisiejszej”.

Oby ten zdrow y instynkt, który 
ucieleśnił się w epokowej postaci Ry­
cerskiej Dziewicy, przem ówił w całej 
Europie i w całym świecie. Zaiste 
bowiem godziwa jest wielka, godzina 
tw ardej decyzji i nic tu  nie pomoże 
skoro trzeba w sposób zdecydowany 
przeciąć gordyjski węzeł dzisiejszej 
m iędzynarodowej polityki!

W  stosunkach polskich w dalszym 
ciągu aktualną jest kw estja redukcji 
płac i liczby urzędników. Nowy rząd 
idąc po linji zam ierzeń oszczędnościo­
wych, obciął pensje o 20 proc, oraz 
ma zam iar zredukować 70.000 urzęd­
ników. Oczywiście lęk o przyszłość 
gości w sfercach półm iljonow ej rzeszy 
urzędniczej.

W  celu przeprow adzenia oszczęd­
ności rząd zam ierza zm niejszyć licz­
bę w ojew ództw  o 5 i odpow iednio po­
większyć tereny instancji adm inistra­
cyjnych. P rzy projektow anych zm ia­
nach może się zdarzyć, że niejedna 
okolica straci swą w ojew ódzką czy 
pow iatow ą siedzibę na rzecz m iejsco­
wości m niejszej (np. Ł ańcut) co m o­
głoby się odbić niekorzystnie na je j 
życiu. D ecyzje rządu jeszcze nie za­
padły, czas więc na zmiany.

Na skutek protestu  wyborców  
z okręgu Płockiego odbyły się ponow ­
ne wybory, k tó re  przyniosły B. B. —
2 (2), N. D. — 1 (O ), Lewica 2 (3). 
Dowodzi to, że w k raju  mimo trudnej 
sytuacji gospodarczej w zrastają n a­
stro je  um iarkowane.

N aogół b iorąc sytuacja w ew nętrz­
na kraju  jest bez zmiany i taką pozo­
stanie do jesieni. W  polityce zagra­
nicznej należy zaznaczyć tylko, że 
Polska odpowiedziała prżychylnie na 
propozycję prez. H oovera w spraw ie 
m oratorjum . Cz.

\
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Z P I Ś M I E N N I C T W A
M ARJAN SEJDA . P olska na 

przełom ie dziejów  (fakty i dokum en­
ty). N akład św. W ojciecha 1931. Str. 
666 Tom  II.

Gdy porów nuje się pracę h isto ­
ryczną zagranicą, dotyczącą o sta t­
niej w ojny, z podobną pracą w P o l­
sce uderza nas wielkie jej u nas 
ilościowe ubóstw o. D opraw dy, że 
ła tw o jest na palcach policzyć w aż­
niejsze z tej dziedziny dzieła. A więc 
Dm owski, Sosnowski, Daszyński, Bi­
liński, Bobrzyński, Studnicki, K ozic­
ki, dokum enty zebrane przez Nowa- 
czyńskiego. R uch m onograficzny 
i pam iętnikarski jest bardzo u nas 
słaby.

D o tego nielicznego zespołu au to ­
rów  aktualnej polskiej h isto rji wli­
czyć należy M arjana Sejdę, który 
opublikow ał w tym  roku drugi tom  
swej „Polski n,a przełom ie dziejów'”, 
po czterech latach od chwili ukazania 
się pierwszego tom u

A u to r nie jest publicystą zaw odo­
wym, więc też uspraw iedliw ia się, że 
dopiero z takiem  opóźnieniem  mógł 
wydać drugi tom, pracując ubocznie 
,,po dokonanej już codziennej .cięż­
kiej pracy zaw odowej politycznej”.

M imo ten charak te r pracy, dzieło 
M arjana Sejdy uderza już nietylko 
bogactw em  i w szechstronnością n a­
grom adzonego m aterja łu  dokum enta- 
rycznego, zawsze pierwszorzędnego, 
ale i ściśle naukow ym  objektywiz- 
mem.

„A utor zresztą w yraźnie postano­
wił sobie za cel przem aw ianie „języ­
kiem spokojnym , rzeczow ym ”, a to 
tem bardziej, że książką dotyczy wy­
padków  bardzo niedawnych, ludzi 
przew ażnie jeszcze żyjących, i że sam 
brał udział „w tw orzeniu tych wy­
padków  po jednej ze stron w oju ją­
cych” .

A u to r w drugim  tom ie om ówił 
w ażną epokę sprawy po lsk ie j: od
chwili zbrojnego w ystąpienia Stanów  
Zjednoczonych do ukończenia wojny.

P ra ca  nad w prow adzeniem  Polski 
do g rona moca\rstw, radzących 
w W ersalu  — nie była łatw a. Najele- 
mc-ntarniejsze rzecfy trzeba było tłu ­
maczyć.

Np. D m owski musiał wyjaśniać 
gen. D ansingowi i Balcerowi w Ame­
ryce, że jest niesłyęhanem niebezpie­
czeństw em  zacząć układy pokojowe, 
zanim  Niem cy nie ew ąkuują Polski. 
Przecież to dla nich dógodna sy tua­
cja polityczna ułatw iająca jeśli nie 
zerw anie układów, to  w każdym bądź 
razie butę w ich stanow isku (487).

Słusznie podkreśla Sejda, że licz­
ne zabiegi K om ite tu  Polskiego tra fia ­
ły w próżnię dzięki „kunktatorsk ie j 
polityce sprzym ierzonych, lękających 
się bezpośredniego i zetknięcia z za­
gadnieniam i E uropy  W schodniej, a 
przeciw nych angażow aniu się, choćby 
pośrednio, w trudnej kw estji ziem 
polskich, należących do P ru s” . F ran ­
cuzi nie chcieli np. zająć linji kolejo­
w ej Gdańsk—W arszaw a (584). S tw ier­
dzenie tego faktu, aktualnego i dziś 
—• m a doniosłe znaczenie. Nie nale­
ży usypiać opinji w kwestji stosunku 
Zaichodu do polskich granic.

Oczywiście działalność K om itetu 
Nar. Pol., z jego naczelną postacią, 
Dm owskim , o k tórego osobie z ta ­
kim szacunkiem  m ówią niemieccy pi­
sarze polityczni, decydowała o sp ra­
wie naszego udziału w trak ta tach  po­
koju, aż wreszcie doprow adzono do 
uznania polskiej delegacji, k tó rą  „cze­
kała jeszcze długa, ciężka, uporczy­
wa wałka. Tw ardym  wysiłkiem u to ­
row ał spraw ie polskiej drogę Kom. 
N. Polsk., tw arde było zm aganie się 
D elegacji Polskiej z przeciwnikam i 
i —■ przyjaciółm i” .

Oczekujem y, że księgarnia św. 
W ojciecha ponosząca zasługę w yda­
nia tego kapitalnego przyczynku uła­
tw i au torow i w ydanie trzeciego tom u 
om aw iającego te  zm agania dyplom a­
tyczne w W ersalu . J . Cz.

JE R Z Y  G U T S C H E . Czem być 
możemy. Str. 98 r. 1930. Nakł. św. 
W ojciecha.

A u to r znany jest już szerszym  ko. 
łom, zwłaszcza młodzieży ze swych 
pubłikacyj p. t. „N a drogę akadem ic­
kiego życia” i „Książki dla m aturzy­
stów , akadem ików  i rodziców ”.

K siążki p. Gutschego przeznaczone 
jako  vadem écum  na wstęp do sam o­
dzielnego życia, w yróżniają się wiel- 
kiem wyczuciem duszy młodzieży, 
um iejętnością podejścia do zagadnień 
w- sposób życiowy, barw ny i mocny. 
Jest to  litera tu ra  dynam iczna, przy­
nosząca tchnienie szerokich horyzon­
tów  myślowych i atm osferę wysokiej 
m oralności, w yzw olonej z ckliwego 
frazesu, u ję te j w jasne kontury. Na 
tle podobnej literatu ry  zagranicznej 
Carlyle‘a czy M ulforda — dziełka p. 
G utschego w yróżniają się pewnym 
powiedziałbym  —- specyficznym, du­
chow ym  klim atem  polskim. Autor 
stw orzył, analogicznie do sam ow ycho- 
waw,czej litera tu ry  obcej, rzecz o wy­
bitnie w łasnem  obliczu, odpow iada­
jącą potrzebom  duszy rasow o pol­
skiej. Ta polskość przenika dziełko

już nietylko dzięki ustaw icznem u n a­
wiązywaniu do myśli filozoficznej 
oraz poezji polskiej, ale w prost stw a­
rza w niem szczególną atm osferę. 
Jest to zasługa tem peram entu  p isar­
skiego p. Gutschego, k tóry  pow sta­
je w intensyw nym  związku z aktual- 
nem życiem polskiem, i umie prze­
świetlać zagadnienia ze stanow iska 
naszej w łasnej tradycji kulturalnej.

A u to r czuje głęboko odrębność 
duszy polskiej i d latego pro testu je  
przeciw m echanicznym , am erykań­
skim m etodom  reklam iarsko byzne- 
sowym. U śm iechu radości, poczu­
cia pewności, użyteczności swego ży­
cia dla innych nie w yw ołuje się przez 
sam grym as m uskułów  twarzy. Ź ró­
dła radości muszą być głębsze, m u­
szą wypływać z „prostej, szczerej 
w iary i wielkiej czystości duszy, św ia­
domie unikającej zła i brzydoty” — 
pow iada autor.

K to  posiądzie tę p rostą wiarę, czy­
stość serca i jasność myśli, ten pozy­
tywnie odpow ie na pytanie „czem 
być m ogę?” Oto więc przewodnik dla 
młodzieży szukającej odpowiedzi na 
to  pytanie. J. Cz.

KS. S. J .:  „K sięga złotych m yśli” 
i „K sięga przysłów  i cytatów ”. Cie­
szyn, nakładem  autora.

„K sięga złotych myśli” uporząd­
kow ana w edług treści w 130 rozdzia­
łach, opiera się na źródłach świec­
kich i P iśm ie św. T reść jest przebo­
gata, bo zaw iera najcenniejsze pow ie­
dzenia sław nych poetów, polityków 
i głębokich myślicieli. Zebrana jest 
tu  m ądrość w szystkich czasów i wszyst­
kich k rajów : obok dorobku  filozo- 
fji w spółczesnej w idnieją tu  także 
perły staroży tnej filozofji greckiej, 
obok „złotych myśli” naszych ojczy­
stych pisarzy i duchow ych przew od­
ników, znajdu ją się również m ądre 
przysłowia Dalekiego W schodu. K aż 
dy kaznodzieja znajdzie tu  obfite 
myśli. N ie mniej w artościow ą jest 
„Księga przysłów i cytatów ” , zaw ie­
rająca najw ięcej używ ane przysłowia 
polskie, niemieckie, łacińskie, cytaty 
łacińskie, cytaty z różnych języków 
i z P ism a św. Je s t to  pierwszy po­
dobny zbiór w literaturze polskiej, 
w yczerpujący i dokładny. Zairówno 
cytaty jak  i przysłowia, w których 
mieści się m ądrość narodów , zdrow e 
i trzeźw e zapatryw anie się na świat, 
mogą jak  najszerszem u kołu czytel­
ników oddać wielką przysługę tak  w 
życiu um ysłowem  jak  i praktycznem .

Fr. K.
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D L A  D U S Z Y .

Krótka, jest chwała, która ludzie sobie wzajemnie Kto pragnie prawdziwej i wiecznej chwały, ten
dają. o doczesną nie stoi.

. u * A kto szuka doczesnej chwały, albo nie pogardzaChwale swiatowei smutek zawsze towarzyszy. ^  z ^  ^  .0 mniej mUuje m>bie_

Chwała dobrych jest w ich sumieniu, a nie ską chwale,
w ustach ludzi. W esele sprawiedliwych z Boga i w Bo- W ielką spokojność serca ma ten, komu są obojet-
gu jest! a prawda jest ich weselem. ne wszelkie pochwały i nagany.

S Z K O Ł A  Z A W O D O W A  DLA D Z I E W C Z Ą T
Jak co roku o tej porze z końcem roku szkolnego 

tysiące rodziców i młodzieży staje wobec zagadnienia 
wyboru zawodu, wyboru — decydującego o całem ży­
ciu, a jednak jakże często powziętego bez głębszego za­
stanowienia, bez rozpatrzenia się w zamiłowaniach, 
zdolnościach i stanie zdrowia dziecka, a z drugiej stro­
ny —  w program ach istniejących szkól i — wreszcie 
w warunkach pracy w danym zawodzie i w jego stopniu 
„nasycenia“ fachowcami (w „rynku pracy“).

Zanim się dziecko skieruje do zawodu, trzeba za­
sięgnąć porady specjalistów, którzy dadzą szczegółowe 
informacje o warunkach pracy i widokach na przy­
szłość, o szkołach odpowiednich, a przedewszystkiem 
zbadają uzdolnienie kandydata. Poradnie dla wyboru 
zawodu i pracownie psychofizyczne istnieją już we 
wszystkich prawie większych miastach. Prowadzi je 
Stow. „Służba Obywatelska“ (zrzeszenie dyrektorek 
i nauczycielek szkół zawodowych żeńskich) w W arsza­
wie, Poznaniu i Wilnie. (Inform acje:: Nowowiejska 43 
sekretarjat Stow. w lokalu Seminarium naucz, gospo­
darstw a). Istnieje pracownia psychotechniczna przy 
Państwowej Szkole Budownictwa w Warszawie — 
W spólna 81, takaż pracownia m agistratu m. W-wy przy 
ul. Sosnowej 4 oraz na Pradze, takaż — pracowników 
kolejowych —  Nowy Świat 14, prócz tego państwowa 
poradnia przy ul. Widok 12 i pracownia psychofiz. 
przy ul. Mokotowskiej 51 (świetnie urządzona), pro­
wadzi też badania kandydatów centrum badań woisko- 
wo-lotniczych i referat psychotechniczny przy Min. 
Spraw  Wojskowych (dr. Dębicka). Żydowskie t-wo 
przyjaciół dzieci ma poradnię na Lesznie (dr. Lipszy- 
cowa).

W pracowniach miejskich prowadzone są na wiel­
ką skalę badania dzieci ze szkół powszechnych stolicy. 
Izba rzemieślnicza bowiem wydała rozporządzenie, że 
kandydat (tka) do iakiegobądź zawodu rzemieślniczego 
musi się wykazać świadectwem zbadania go przez p ra ­
cownię psychotechniczną.

Gdy już pracownia wyda opinję o przydatności do 
danego zawodu, wtedy należy się zwrócić do „poradni 
pedagogicznej“ , założonej w W-wie przez Two Eduka­
cji Narodowej. Poradnia ta mieści się przy ul.Horten- 
sja 2 w gmachu gimn. W. Górskiego. Przyjęcia bez­
płatne —  w poniedziałki i piątki od godz. 4 miń. 30 
do 6 i we środy od godz. 4 do 5. (teł. 602-55). Tu 
dadzą informacje, jakie szkoły zawodowe istnieją, ja­
kie są w nich warunki przyjęcia, opłata i t. p. W skażą

szkołę najodpowiedniejszą. (Mówiąc nawiasem porad­
nia ta udziela też porad co do wyboru szkoły ogólno­
kształcącej).

Szkół zawodowych dla dziewcząt, mamy — mimo 
słuszne narzekania na małą im liczbę —  jednak coraz 
więcej. Wielkie zasługi kładzie tu wydział szkolnictwa 
żeńskiego w departamencie szkół zawodowych min. 
oświaty.

Mamy liczne licea handlowe, a między niemi 
1 państwowe, założone w 1924 r.

Istnieje żeńska Szkoła Architektury im. Stan. 
Noakowskiego, żeńskie kursa techniczne.

Laborantki chemiczne kształci liceum przemysło­
wo-handlowe.

Mamy b. dobre szkoły gospodarcze różnych ty­
pów i poziomów, poczynając od seminarjów nauczyciel­
skich (świetne państwowe Warszawskie, Krakowskie, 
Poznańskie, a kończąc na szkołach gosp. średnich 
i na szkołach dla pomocnic domowych. Więc między 
inńemi mamy szkołę pań domu w Kuźnicach pod Za­
kopanem (fundacja jen. Zamoyskiej), w Chyliczkach 
(specjalność drób i ogrodnictwo), drobiarską w Julinie, 
serowarską w Szafam i, hotelarską —  w Łodzi, szkołę 
gospodarstwa domowego państwową, miejską i spo­
łeczną mianowicie przy Zakładzie Św. Józefa na Se­
werynowie. Mamy już szkołę państwową pomocnic do­
mowych w Warszawie (zapisy Nowowiejska 43 w lo­
kalu Seminarium naucz, gosp.), szkołę T-wa „N auka 
i praca“ na Potoku na Marymoncie. W arto pamiętać 
też o państwowej Szkole wychowawczyń domowych 
i takiej samej przy Zakładzie Ks. Siemca.

Liczne są też szkoły krawiecko-bieliźniarsko-haf- 
ciarskie, a więc nprz. im Królowej Jadwigi przy ul. 
Teresińskiej 9 w Sielcach nod W arszawą, (Zakład Św. 
Józefa) i inne aż do państwowego Seminarjum nauczy­
cielek rzemiosł przy ul. Górnośląskiej.

Mamy 5 szkół pielęgniarek znakomicie postawio­
nych.

Doskonale prowadzone są Szkoły pracownic społecz­
nych przy Pol. Macierzy Szkolnej — Złota 14 w W ar­
szawie.

Mamy świetny Instytut Pracy Ręcznej (K urs 2-let- 
ni) przy ul. Górczewskiej 8 w W— wie. Działy: intro­
ligatorski, stolarski, metalowy, koszykarski, krawiecki, 
bieliźńiarski, hafciarski. Przygotowuje on nauczycieli- 
(lki) rzemiosł dla szkół powsz. i średnich.

Stow. „Służba Obywatelska“ kształci dziewczęta
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ze szkół powsz., które chcą pracować w fabrykach.
Istnieją liczne kursy zdobnictwa, państwowa szkoła 

fotografji.
Gdybyśmy chcieli wszystkie te szkoły wymienić, 

zajęlibyśmy cały numer „Rodziny“ . Zwracamy więc 
tylko uwagę, że świetnie postawionych szkół państwo­
wych, miejskich i stowarzyszeń społecznych mamy już 
poważną ilość w różnych działach. A danie „fachu w 
rękę“ — decyduje o przyszłości dziecka. Zamiast więc 
owczym pędem iść... albo na uniwersytet, by powięk­
szać proletarjat inteligencki —  albo... na biuralistkę — 
stenografistkę —  maszynistkę również przymierającą 
głodem i co gorsza nie wnoszącą twórczej pracy, lepiej

niech dziewczęta garną się do mniej „zaludnionych“ 
zawodów. Dotyczy to samo i chłopców. Na uniwer­
sytety i Politechniki niech idzie młodzież o wybitnych 
zdolnościach i zamiłowaniach, która przytem nie stanie 
w pół drogi. Czasy są coraz cięższe i każdy inteligent po­
winien znać choć jedno rzemiosło nawet wtedy, gdy 
marzy o dyplomie doktora filozofji. Czasy prawdziwe­
go demokratyzmu nadejdą wtedy, gdy pracownik umy­
słowy i pracownik fizyczny będę mieli jednakowy po­
ziom kultury a stać się to może wtedy, gdy inteligencja 
ze swej strony a pracownicy fizyczni z drugiej zerwą 
z pogardą pracy fizycznej i przygotowywać się będą do 
niej fachowo.

W y s t a w a  K o l o n j a l n a  w P a r y ż u
Nic nie daje człowiekowi takiej pełni zadowolenia, 

jak dobrze i rozumnie odbyta podróż. Nic też tak nie 
odmładza duchowo, a nawet fizycznie, jak kompletna 
zmiana codziennych warunków życia i emocja przeży­
wanych wrażeń.

Gdy się głęboko zastanowimy nad korzyściami 
osiąganemi z wyruszenia w świat szeroki choc'ażby 
raz na lat kilka, widmo związanych z tern trudności 
i wysiłków finansowych przestanie być groźne 
i odstraszające. Szczególniej sprzyjającemi momenta­
mi do medytacji na temat powyższy są miesiące urlo­
powe i wakacyjne, gdy wiemy, że gdzieś nie blisko, 
lecz i nie daleko znajduje się jakaś specjalna wystawa, 
godna zwiedzenia.

Takim ośrodkiem ludzkich dążeń i skoncentrowa­
nej uwagi jest obecnie Międzynarodowa W ystaw a Ko­
lonjalna w  Paryżu. Z niesłychanym pomyślana roz­
machem, dotrzymuje wiele z tego co obiecuje. Daje 
szeroki pogląd na świat w niewielkich wycinkach 
egzotycznych przeniesiony, jakby mocą czarodziej­
ską na teren lasku Vincennes. Czy rzeczywiście, będąc 
na Wystawie, ma się możność zrobienia „podróży na 
około świata w ciągu jednego dnia” — un tour du 
monde en un jour?

Przenigdy! Jeden dzień na W ystawie, to zaledwie 
możność zorientowania się w zajmowanym przez nią 
terenie. Ale przez kilka dni pracowicie spędzonych 
na W ystaw ie można naprawdę zaprzyjaźnić się z całym 
światem. Rozplanowanie W ystaw y jest bardzo proste, 
a właściwości naturalne terenu wyzyskane są po mi­
strzowsku Ośrodkiem jest jezioro Daumesnil, na któ­
rym wyczarowana jest mała wysepka połączona 
z brzegami za pomocą dwuch mostów rzeczywistych... 
i szeregiem urojonych.

Urojone wytryskują z  nastaniem zmierzchu. Są to 
fontanny rozpiętemi lukami strumieni wybiegające 
z przeciwległych brzegów sobie naprzeciw. A zabar­
wione światłem reflektorów dają złudzenie ucieleśnie­
nia bajki z Tysiąca i Jednej Nocy.

Nawet tłum, sunący poprzez groble, i oglądany 
przez mgławicę wodotrysków barwnych, staje się mi­
mowolną dekoracją całości i zatraca realny kształt.

W ystaw a dzieli się na dwie zasadnicze części: sekcję 
francuską i cudzoziemską. Zakończenie jej stanowi 
miniaturowy ogród zoologiczny, zorganizowany przez 
Hagenbecka. Łudzą się w nim pozorami swobody 
rozgoryczone zwierzęta. To też lwy urządziły między 
sobą walki rzeczywiste, czem przyczyniły się do mo­

mentu prawdziwej emocji wśród obecnej publiczności.
Jest jednak „coś” na W ystawie co zmącą spokój, 

osadem rozgoryczenia opadające w duszę. To ekspo­
naty ludzkie. Tak. Gdy spojrzy się w przesmutne oczy 
niezmiernie ruchliwych i uwijających się murzyniątek, 
gdy do uszu dotrze odpowiedź metyski na zadane pyta­
nie, wypowiedziana piękną francuszczyzną z uprzejmym 
uśmiechem, lecz oczyma zamglonemi łzą, dziwnie sza­
rzeją nam oglądane cuda.

Ci ludzie sprowadzeni na pokaz cierpb. Cierpią 
fizycznie przez zmianę warunków klimatycznych, cier­
pią moralnie dzięki brutalności bliźnich, których w yż­
szość podkreśla kolor skóry.

Czyżby jednak poza białą skórą Europejczyk nie 
posiadał żadnych innych dowodów, szlachetności rasy? 
Tern to dziwniejsze, że misje katolickie i protestanckie 
z wielką okazałością w ystąpiły na wystawie. Jakże więc 
uczymy czarnych i brunatnych w ich dalekich krajach 
bojaźni Bożej i miłości bliźniego, a w sercach własnych 
posiadamy te cnoty równie nie głęboko zakorzenione.

Przez podróże nietyłko pozpajemy inne światy 
i inne ludy, ale także uczymy się poznawać własny 
k ra t Kształcimy nasze sądy, opierając je na porówna­
niach. Czy rzeczywiście po powrocie do ojczyzny 
zastaniemy ją tak zmienioną, zubożałą w oczach na­
szych?

Trudno sądzić, aby objaw ten rmał być powszechny, 
a nawet moralny. Poznanie różnorodnych warunków 
bytu ludzkiego pozwala nam jedynie na pogłębienie w ła­
snego doświadczenia. A doświadczenie innych po­
winno nas chron ć przed popełnieniem nieświadomych 
błędów.

Rozrost potęgi naszego kraju tak ściśle uzależniony 
jest od poziomu intelektualnego naszych obywateli. S ta­
rajmy się więc o kontakt z Zachodem, uczmy się od 
niego, podziwiajmy go nawet, lecz z zachowaniem 
godności własnej i poczucia krytycyzmu.

Bałwochwalcze zaślepien e dla wszystkiego co za­
graniczne, niechaj ustąpi na rzecz badawczej obserwacji 
i serdecznej ku zagranicy życzliwości. Nie żałujmy 
wydanego na podróż grosza, bo on nam się sowicie 
opłaci, jeśli jest mądrze zużytkowany.

Niejedna gospodyni domu, gdy postanowi umożli­
wić wyjazd któremu z domowników, czy sobie samej, 
znajdzie tysiące dotąd niezauważonych możliwości 
racjonalnego ekonomizowania w  domu, aby osiągnąć po­
wzięty cel. A uzyskane zadowolenie moralne będzie 
miernikiem owocności podjętych wysiłków.

Maria Ankiewicz.
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Konferencja Publiczna Międzynarod Unji Katolickiej w Warszawie
W dniu 1 czerwca odbyła się w Warszawie Kon­

ferencja publiczna, zorganizowana z okazji odbywają­
cego się poraź pierwszy w Polsce zebrania zarządu 
Międzynarodowej Unji Katolickiej organizacyj kobie­
cych. Do zarządu tego w r. ub. wybrana była na kon 
gresie w Rzymie przewodnicząca Katol. Zw. Polek 
z W arszawy —  hr. Wład. Zamoyska. Należy też 
przypomnieć, że pierwszą przewodniczącą Unji była 
przez długie lata ś. p. M arja Wodzicka, przew. Katol. 
Zw. Polek z Krakowa, mianowana na ta stanowisko 
przez Ojca Świętego. Po jej śmierci nominację Stolicy 
Apostolskiej otrzymała obecna przewodnicząca, Holen- 
derka, p. Steenbergh-Engeeringh.

Na konferencję w wielkiej sali Resursy Obywatel­
skiej przybyły przedstawicielki wszystkich polskich or­
ganizacyj kobiecych, stojących na gruncie katolickim. 
Bardzo iicznie przybyli ks. ks. dyrektorzy Instytutów 
katolickich, szkół pracy społecznej katol., ks. ks. patro­
nowie stowarzyszeń i t. d.

Przedpołudniem zaszczycił konferencję swą obec­
nością J. Em. ks. kardynał-arcybiskup mrtropolila 
warszawski, Al. Kakowski. Po południu przybył J. E. 
ks. nuncjusz M armaggi

Zagaiła konferencję hr. Wład. Zamoyska, witając 
przybyłych gości i prosząc do prezydjum: przewodni­
czącą Unji —  p. Stennbergh-Engeeringh (H olandja), 
hr. de Velard (Francja) —  wiceprzewodni­
czącą Unji, Krystynę de Hemptinne (F ran ­
cja) —  przew. Unji. Młodych, p. Baers (Belgja) — 
przewod Federacji katol. Fig. robotnic w Belgji, mon- 
signora Hooveldta —  doradcę duchownego Unji, ks. 
dyr. Brossa z Poznania, p. Z. Rzepecką z Poznania — 
przew. Zjednoczenia katol. Zw. Polek, ks. Teresę Sa- 
nieżynę z Krakowa —  viceprzew. Zjednoczenia i p. 
Hal. Doria-Dernałowiczównę członkinię zarządu 
Unji Młodych.

J. Em. ks. kardynał powitał zjazd gorącemi słowy
0 znaczeniu Akcji Katolickiej, dążącej do przetworzenia 
życia na zasadach Chrystusowych, poczem udzielił ze­
branym swego pasterskiego błogosławieństwa.

Następnie w serdecznych słowach przemówiła 
p. Z. Rzepecka i p. Hal. Doria-Dernałowiczówna.

Gorącemi oklaskami dziękowała publiczność pol­
ska ks. Hooveldtowi za jego słowa o znaczeniu Polski, 
jako „przedm urza chrześcijaństwa“ zarówno w wie­
kach przeszłych, gdy na Europę szła nawała muzuł­
mańską, jak obecnie, gdy Polska stała się tamą dla hord 
bolszewickich, które byłyby zalały Europę, znosząc z po­
wierzchni ziemi cywilizację chrześcijańską. W r. 1920 
Polska uratowała chrześciiaństwo, przypominając 
światu r. 1683 —  kiedy to obroną Wiednia dokonała 
tego samego“ , kończył temi słowy ks. Hooveldt, wska­
zując przytem na tradycje, jakie nrzvświecaia Polkom.

Referaty rozpoczęła p. Steenbergh-Eugeeringh, 
kreśląc obraz Akcji Katol. na terenie międzynarodo­
wym. ’

P. de Velard dała obraz katolicyzmu na tle cza­
sów obecnych. Mówczyni ta jest jedną z założycielek 
Unji i jej wiceprzewodniczącą, a jednocześnie —  pre­
zeską wielkiej „Ligi narodowej kobiet francuskich“ , 
łączącej ok. miliona (tak!) członkiń. Liga ta była zało­
żona we Francji przed ok. 30 laty w okresie prześlado­
wań religijnych w celu utrzymania wiary w rodzinie
1 obrony jej przed wszechwładnemi wówczas prądami 
materjałizmu. Obecnie Liga nrowadzi sekcje: organi­
zacyjną, metodyki, informacyjną, samopomocy, wypo­

czynkową i międzynarodową; pozatem od r. 1918 przy 
Lidze istnieje „Stowarzyszenie Młodych“ , łączące 
młodzież od lat 15 do 30, świetnie zorganizowaną 
w kółka apostolskie, samokształcenia i t. d.

Trzecią referentką była p. Weber — posłanka do 
Reichstagu Niemieckiego, należąca do partji katolic­
kiej Niemiec. Omówiła ona różnice, istniejące na 
gruncie feminizmu między obozem katolickim a "innemi. 
Obóz katolicki, żądając słusznego równouprawnienia 
kobiet (prawo do wykształcenia, do pracy zarobkowej, 
do jednolitego traktowania w kodeksie cywilnym i do 
brania udziału w życiu społeczncm i politycznem kra­
in) — kładzie równorzędny nacisk na obowiązki i od­
powiedzialność kobiet w życiu rodzinnem. I ta cecha 
właśnie stanowi różnicę zasadniczą. P. Weber omówiła 
dalej sprawę kształcenia obywatelskiego katoliczek.

Następnie mówczyni — p. du Rostu w referacie 
„Nowe metody i prądy w pracy społecznej“ dała głębo­
kie filozoficzne ujęcie pojęcia obowiązku i odpowiedzial­
ności człowieka oraz współzależności jednostki i społe­
czeństwa. P. du Rostu jest przewodniczącą Stow. Mło­
dych przy Lidze narodowej kobiet francuskich.

Po przerwie obiadowej pierwsza przemawiała 
o. Baers z Belgji — przewodnicząca Federacji katol. 
Lig robotnic, dając niezwykle ciekawy obraz działal­
ności tej organizacji. Praca społeczna Bełgijek rozwi­
nęła się pod osobistym kierunkiem ,„wielkiego kardyna­
ła“ — bohatera narodowego Belgji z lat wielkiej woj­
ny —  ś. p. Kard. Mercier, który nadał jej nietylko 
mocną ideologię, lecz i podstawy fachowe, powołując 
do życia w r. Î920 Katol. Szkołę społeczną. Obecnie 
szkół takich Belgja ma 4. Federacja zrzesza obecnie 
142.919 członkiń w 27 Związkach, które m ają łącznie 
80 Lig lokalnych. Przy każdej Lidze istnieją biura porad 
wszelkiego rodzaju, kursy gospodarcze dla mężatek, 
kursy higieny. Pozatem Federacja prowadzi 180 stacyj 
onieki nad matka i dzieckiem, 6 domów letniskowych 
dla kobiet, dziewcząt i dzieci. Związek żeńskiej mło­
dzieży robotniczej w Belgji liczy 19.605 członkiń w 33 
Związkach prowincjonalnych i 578 Kołach. Zdaniem 
Związku jest dać im wykształcenie katolickie i pierw­
szorzędne przygotowanie do życia rodzinnego i pracy 
zarobkowej. Federacja wydaje 4 pisma dla kobiet. 
Ma kase pożyczkową, udzielającą taniego kredytu na 
zakup domków jednorodzinnych. Naturalnie wszędzie 
tu wykształcenie i praktyki religijne stoją na pierw­
szym planie, a te wszystkie prace wymienione są ty l­
ko środkami ku udoskonaleniu życia, nie zaś celem 
samym w sobie.

Następnie organizację młodzieży włoskiej omówiła 
p. Giaj-Leora, podając podobne szczegóły.

Synteze akcji Młodych dala nrzewodnicząca Unji 
młodzieży żeńskiej —  Kryst. de Hemptinne.

Gorące oklaski powitały p. del Vallée z Meksyku, 
która nawiązując do przebytych przez katolicyzm prze­
śladowań, dała zarys akcji odrodzeniowej, rozpoczęty 
w styczniu 1930 r.

W zruszony jej przemówieniem J. E. ks. nuncjusz 
M armaggi wygłosił płomienna mowę na temat udziału 
kobiet w Akcji Katol., podkreślając ich apostolstwo 
i poświęcenie, a nawiązując następnie do roli Polski 
na terenie międzynarodowym —  uwydatnił przeszłość 
tego „kraju, znającego męczeństwo za wiarę, mającego 
wzory heroizmu i apostolstwa kobiet, poczynając od 
Dąbrówki i Jadwigi, które nawracały całe narody“ .
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W zakończeniu Jego Ekscelencja wezwał do wzniesie­
nia wspólnej modlitwy do Serca Jezusowego, którą od­
mówiono na klęczkach.

Zjazd zamknęła hr. Zamoyska, gorąco dziękując 
nuncjuszowi za jego słowa.

I raz jeszcze wszyscy zebrani padli na kolana, gdy

P I Ę K N O  N A S
Lato, Wakacje, Odpoczynek po pracy —  oto hasło, 

pod którego wezwaniem Redakcja „Kobiety W spół­
czesnej“ tygodnika ilustrowanego, w ydała ostatnie 
dwa numery swego pisma, złączone w  jeden duży ze­
szyt.

Zgromadziła w  nim, czerpiąc z bogatych zbiorów 
Tow. Krajoznawczego, tak dużo dokumentów, św iad­
czących o pięknie naszego kraju, że aż dusza się do 
nich rwie. A zaraz potem uczuciu, jakie wzbudza, p rzy ­
chodzi inne: wstyd, że tak mało znamy to piękno.

Ale z chwilą, w  której znużenie nasze zaniepokoiło 
się —  już może nadejść poprawa. A nie namyślając 
się długo, zebrać jak najprędzej dobre do wycieczki to­
w arzystw o i, choćby pieszo iść i tonąć w  czarownych 
zakątkach „Puszczy kurpiowskiej“ o której pięknie mó­
wi Al. Janowski „twórca Tow. Krajoznawczego, budzą­
cego pod jego dzielnym kierunkiem, w  dziesiątkach 
tysięcy młodych dusz uradowanie naszej przyrody, 
stale, ciągle w ytrwale. A potem zobaczyć jeszcze 
wspanialszą „Puszczę białowieską“ o której mieszkań­
cach, żubrach, wielkich panach na rozległych terenach, 
tyle naczytaliśm y się w  swoim czasie.

A „kraina lasów i jezior'1 leżąca tylko o 200 kilo­
m etrów od W arszawy, a o 100 od Torunia, jak nas 
zachęca p. W. Prażmowska, układając szlak wycieczki 
przez: Działdowo, Lubawę, Nowe-Miasto, Brodnicę, 
Lidzbark, i tam rozkoszować się "temi cudnemi ocza-

25-LECIE ZWIĄZKU KOBIET
Zw. Kobiet Prac. obchodzi w tym  roku swoje 25-lecie. 

Kobiety wielkopolskie dały dowód swej obywatelskiej i spo­
łecznej dojrzałości kiedy przed 25 la ty  za inicjatyw ą arcybisk. 
Stablewskiego ówcześni katoliccy działacze społeczni: ks. ks.
S tanisław  Adamski Ignacy Czechowski, Józef Kłos rzucili 
hasło: Kobiety pracujące zawodowo, zrzeszajcie się w kato­
lickich organizacjach oświatowych i społecznych! Do bezinte­
resownej pracy wśród szerokich sfer kobiet stanęły p. p.: 
Z. Starkowa, M. Kobylińska, Szczerbińska i wiele innych 
w Poznaniu i na prowincji. Związek kob. prac. jest najsta rszą  
organizacją kobiecą, o szerokim zakresie działania na terenie 
Polski zachodniej

N a nim w pewnej mierze wzorowały się w organizacji 
i pracy oświatowej Czytelnia dla kobiet — dzisiaj kat, Zw. Po. 
lek, z niego wyłonił się Związek młodych Polek, on też jako 
pierwszy począł zrzeszać włościanki, które dziś tworzą osobny 
Zw. kółek włościanek, Z potrzeb Związku w yrosła też u  nas 
Opieka dworcowa. Któż zdolen jest ocenić, ile walorów reli­
gijnych i narodowych wnosił Związek przez swoich członków 
w życie rodzinne, społeczne?

Związek najpierwszy w całej Polsce podnosił myśl spo­
łecznego uczczenia zasług, o fiar i  godności kobiety-matki, — 
pam iętne są w Poznaniu i na prowincji jego „Dni M atki”. 
Przyczynił się, że w  Poznaniu jego sumptem wespół z m ag istra­
tem powstała najsta rsza  poradnia dla matek i niemowląt w lo­
kalu domu związkowego

Szereg wydawnictw społecznych i oświatowych, nade- 
wszystko organ Związku „Gazeta dla kobiet”, jedyne w swoim 
rodzaju w Polsce pismo dla kobiet najszerszych warstw , roz­
chodzące się w kilkunastu tysiącach egzemplarzy wśród czy­
telniczek w k ra ju  i zagranicą, — oto sumaryczny pogląd na 
dorobek 25-letniej pracy Związku i jej owoce.

Obecnie Związek liczy 85 stowarzyszeń w obu archidie­
cezjach: gnieźnieńskiej i poznańskiej, z 8.300 członkiniami.

Nie je s t to w rodzaju i sposobie pracy Związku by szu­
kać rozgłosu, je s t ona raczej cicha, a częstokroć tak  samo nie-

J. E. ks. nuncjusz wyciągnął dłoń do błogosławieństwa, 
kończąc je polskiem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“ .

Ta pierwsza międzynarodowa katolicka konferencja 
kobieca w stolicy Polski wywarła na jej uczestniczkach 
niezatarte wrażenie.

Z E G O  K R A J U
mi ziemi, zapatrzonemi zawsze w niebo, jakiemi są 
liczne jeziora pod' Lidzbarkiem.

A Kartuzy, a nasze drogie morze z Gdynią, na 
otuchę dla wszystkich wątpiących w  silną wolę narodu 
i dzielne jednostki, które ją zreasumować potrafią i za­
mienić w czyn. A Zakopane, Góry Świętokrzyskie, 
bliskie a mało nam znane. A cała W ileńszczyzna i no­
wogrodzkie. a W ołyń i Poles'e. A miasta, nasze: K ra­
ków, Lwów. Poznań, Wilno, Gniezno, Częstochowa, 
Płock. Lublin, Katowice, Bydgoszcz, Grudziądz i tyle 
innych, z których każde świadczy o naszej starej kul­
turze i przechowuje pamiątki narodowe.

Im praca więcej wyczerpująca, im więcej nam 
chłonie sił, tern więcej organizm potrzebuje wypocznie- 
nia. Nie każdy, dziś zwłaszcza, może jechać do miejsc 
specjalnie kuracyjnych, gdzie pobyt byw a kosztowny. 
Ale, niemal każdy może znaleźć w kraju ciche ustro­
nie w  pięknej okolicy, w  której — nietylko długie w y- 
c'eczki, ale nawet paro, czy kilkogodzinne przechadzki, 
uciszą nerwy, wzmogą siły, zbratają z naturą, karmi- 
cielką c.iała i ducha, tych koniecznie zdrowych czynni­
ków. dla równowagi życiowej.

Ostatnie dwa numery „Kobiety W spółczesnej“ złą- , 
czone w jeden, są przepojone miłością dla kraju i za­
chętą do niekosztownych a pięknych wycieczek.

L. Tr.

PRACUJĄCYCH W POZNANIU.
doceniana jak  zwykle każda praca kobiety. Lecz wszędzie, 
gdzie chodzi o polepszenie doli ludzkiej kobiety. Związek zawsze 
był i jest. Tak wymownie po trafił przekonać społeczeństwo, 
że nieraz maluczka w pozycji społecznej kobieta-pracownica 
cichem bohaterstwem cierpienia niezłomnej woli, wytrwaniem 
w dobrem i w wierze wznosi się na wyżyny doskonałości chrze­
ścijańskiej.

Aczkolwiek Związek nie jest dzisiaj jedynym ośrodkiem 
katolickiego ruchu kobiecego, jednak z n a tu ry  swojego prze­
znaczenia i dotychczasowej h isto rji powołany do tego, bu sku­
pić te  najliczniejsze stany i zawody kobiet pod jednym wspól­
nym mianownikiem katolickiej organizacji Stąd ma on w  roz- 
poczętem nowem 25-leciu nader poważne zadanie do spełnienia, 
by w każdej zaiste p a ra fji obu archidiecezji powstało Stowa­
rzyszenie parafja lne kobiet kat., wzgl. kobiet pracujących za­
wodowo. Zgodna opinja księży proboszczów, w których para- 
fjach związkowe stowarzyszenia istnieją, poświadcza, że dobrze 
prowadzone stowarzyszenia kobiet zalicza się do najpoważ­
niejszych czynników w życiu parafjalnem , by zachować wiarę 
i obyczaj.

Zadaniem Związku pozostanie również nadal pomagać 
do kształcenia typu kobiety skromnej w obyczajach, dziel­
nej w pracy, rozgarniętej umysłowo i wartościowej życiowo, 
mężnej w wyznawaniu swoich przekonań religijnych i narodo­
wych, nieustraszonej w ich obronie, gotowej do każdego czynu 
szlachetnego dla dobra drugich i na chwałę Bożą.

Z okazji XXV zjazdu delegowanych Zw. Kob. Prac. w dniu 
13 czerwca r. b. odbył się w Poznaniu wielki zjazd jubileuszo­
wy Związku, który rozpoczął się nabożeństwem w kolegjacie 
farnej, celebrowanem przez J. E. ks. biskupa Dymka. Potem 
nastąpił pochód członków Związku, delegacyj ze sztandaram i 
i gości, wreszcie o godz. 12-ej odbyła się jubileuszowa uroczy­
stość w  wielkiej sali Domu rzemieślniczego.

Równocześnie ze zjazdem delegowanych nastąpiło otw ar­
cie wystawy pracy kobiet, w Domu związkowym, przy Al. Mar- 
cink. 1. W ystawa trw ała  od 13 do 21 czerwca.
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W Z O R Y  H
Każda dobra gospodyni stara się w lecie o zaopa­

trzenie swej spiżarni i piwnicy we wszystkie artykuły, 
mogące ułatwić jej w  zimie starania o dom i jego w y­
gody. Gromadzi więc zapasy, następnie przerabia je, 
sortuje według gatunku i rozmieszcza wedle ułożone­
go planu.

W tej samej mierze pracuje w lecie w czasie wa 
kacyj kobieta, która pracą swych rąk, a bardzo 
często haftami przysparza dochodu na potrzeby zimo­
we. Dla takiej kobiety powinny być miesiące wakacyj­
ne, połączeniem wypoczynku ze studjami etnograficz- 
nemi i gromadzeniem wzorów do haftu, które zawsze 
znaleźć można, w  tej wsi lub letnisku, dokąd wyjeżdża 
się na lato. Trzeba tylko zawczasu zaopatrzyć się w 
potrzebne do tego celu drobiazgi, których szczegółowy 
spis podajemy. Wiele osób wybiera się na letnisko w 
góry, w okolice Jaremcza, Dory, W orochty, czy Za­
leszczyk, gdzie są znakomite warunki wypoczynkowe. 
Okolice te są prawdziwem bogactwem i kopalnią wzo­
rów haftów ludowych. Przew aża w nich jednak rodzaj 
wyszycia, zwany „nizany“, ponieważ według ustalo­
nych reguł „niże“ się, czyli nabiera na igłę poszcze­
gólne nitki w  tkaninie, wsuwając w nią czarną nić, 
która daje następnie sym etryczny wzór na lewej stro­
nie. Na fotografji podajemy sposób wprowadzenia igły 
z czarną nitką w płótno, lecz radzimy naszym czytelnicz­
kom, by nauczyły się tam, na miejscu sposobu tych w y­
szyć.

Po wykonaniu całego snucia na jednej stronie, 
odwracam y materjał na drugą, i tu widzimy piękny, 
geom etryczny wzór, który trzeba wypełnić kolorami. 
W yszycia te są bardzo piękne, podobne do w zorzy­
stych kilimów.

Niekiedy zjawia się wśród wzoru rodzaj swastyki.

U C|U L S K I E
Swastyka jest to krzyż o równych czterech ra­

mionach, których końce zgięte są dwukrotnie pod ką­
tem prostym. Znak ten pojawia się niejednokrotnie 
w zdobnictwie indyjskiem i jest symbolem szczęścia.

W okolicach Dory, prześlicznej, górzystej wsi, roz- 
łożnej wśród szpilkowych lasów, mają wieśniaczki 
szczególnie piękne wyszycia na rękawach koszul, roz­
łożone niekiedy od ramienia, aż do łokcia. Oprócz 
zwykłego samodziału używają tam jeszcze płótna ba­
wełnianego, nadzwyczaj równo tkanego, co ułatwia 
niezmiernie wyszywanie podług nitki. Płótno to nabyć 
można w małych sklepikach żydowskich w  Jaremczu, 
Dorze, czy Delatynie.

Do wyszyć huculskich „nizanych“ używa się czar­
nej bawełny D. M. C., lecz tylko Nr. 8, gdyż inny, cień­
szy, nie wywołałby wypukłego wzoru, ginąc wśród 
tkaniny.

Wypełnianie wzoru kolorami: wiśniowym, poma­
rańczowym, żółtym i zielonym, a wyjątkowo bławat- 
nym, musi być robione Nr. 16, ażeby znów kolorowanie 
nie utonęła w czarnej i stw orzyła płaszczyznę mozai­
kową.

Ostrzegam jednak, że baw ełny w Nrze 8 nie do­
stanie się we wszystkich dzielnicach Polski, lecz w yłącz­
nie w Małopolsce Wschodniej, gdyż bawełny tej grubości 
nie używają do haftu gdzie indziej.

Wyjeżdżając na wakacje musimy zabrać ze sobą 
blok rysunkowy Nr. 3, kalkę grafitową, do wzorów na 
papierze i granatową do płótna, kilka ołówków Nr. 
2, 3, 4, dobrą' gumę do wycierania, notatnik, lub ze­
szyt do notowania spostrzeżeń o wzorach, igły Nr. 4, 
6, 8 naparstek i nożyczki, kaw ałek samodziału do nau­
ki ściegów, dużo dobrej woli i zamiłowania do haftów 
ludowych.

Tak uzbrojone przywieziemy do domu spory za­
pas wzorów i wiadomości, z których w zimie korzy­
stać będziemy. Każda najmniejsza zdobinka umiejęt­
nie zastosowana, ożywi ubranie kobiece, czy dziecię­
ce, przystroi mieszkanie i nakrycie stołu, doda wdzię­
ku każdej robótce.

Dołóżmy więc starań, by na wakacjach wypocząć 
i zasilić skarbnicę naszych wzorów do haftu na długie 
wieczory zimowe.

Marja Stefkowa.
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J a k  s i ę  u b i e r a ć
Zdrow y inkstynkt każe nam  poznaw ać własny kraj, 

Bez grun tow nej jego znajom ości nie m ożem y go tak  ce­
nić, jak  na to  zasługuje.

W ycieczka, zwłaszcza piesza, hartu je , krzepi siły 
fizyczne. Spotkanie z n a tu rą  pozw ala nam  ogarnąć i po­
dziwiać dzieło Tw órcy wszechstworzenia;, co um acnia du­
szę. R óżne byw ają w ycieczki: koleją, autem , statkiem , 
aeroplanem  w zawody z ptakiem  lotnym, i... piesze, które 
najw ięcej może dają zadowolenia. M ają w sobie coś 
z rycerstwa.

W idzisz wstęgę lasu .na horyzoncie. Godzina, dwie. 
już w nim  jesteś.. A potem  wieś, w oddali, wieża kościo­
ła m ajaczy na niebie, znów godzina, dwie i znów je 
wzięłaś. Są tw oją bazpodzielną zdobyczą tw ego jedynie 
w łasnego trudu.

I tu, do te j pieszej wycieczki zwłaszcza, potrzebne 
jest specjalne Wygodne przygotow anie..

Spódnica w ełniana nie- nazbyt wąska, aby w siadanie 
do wagonu, na bryczkę, na wóz, m arsz pieszy, przesko­
czenie czasem rowu, przejście płotu i t. p. nie groziło, 
wprost, niebezpieczeństwem , jak  bywa, gdy spódnica jest 
zbyt wąska , , .   ....... ......... . ...... .........

B luzka angielska z krajow ego jedwabiu.
Żakiet k ró tk i luźny.
Czapeczka.
Bucik sznurow any najlepiej trzym a nogę w kostce. 

Podeszw a gruba. W  zapasie krótk ie gwoździki, aby w 
górskiej okolicy m ożna podeszwę podbić. Obcasy niskie.

P ończochy grube, bo przez cienkie, w iatr i deszcz 
uderza silnie, a traw y ostre, zwłaszcza nad m orzem , ostro 
t r ą  po łydkach.

K oszula cienka — trykotow a. Na szyi irchow y w o­
reczek z pieniędzmi.

C O  R A
N ie krytykow ać głośno, w czasie pauz w teatrze czy 

na koncercie, ani wykonawców, ani dzieła.
W strzem ięźliw ość w sądach zawsze wychodzi na do ­

bre i spraw ie i tobie samemu.

W iny  za złe, k tóre się spotyka, szukaj — raczej w 
so b ie /a n iże li w innych.

na w y c i e c z k ę ?
Rzeczy, w ogóle jak najm niej. W szystko krępuje 

i przeszkadza.
N ajlepszy — plecak. N ie każdy go znosi, wzam ian 

to rebka ceratow a uczepiona u skórzanego paska. W  niej 
bielizna trykotow a cienka na zmianę. Zdjęta co dzień, 
praina w wieczór. D o rana wysycha, parę chustek do no­
sa grzebień, szczotki płaskie, mydło, i składana m etalowa 
szklaneczka.

W  żakiecie jak  najw ięcej kieszeni. W  spódnicy 
dwie. W szystkie zapinane na płaskie guziki, bo przy ru ­
chu, snadnie z nich coś, uronić.

Pasek skórzany dobrze jak  ma ma dwie kieszonki. 
Zaw artość ic h : scyzoryk, nożyczki, plasterek angielski, 
igła z nićmi, agrafki. Z'egarek na lewej ręce na rzemycz- 
ku N ogi przy dużych m arszach należy sm arow ać łojem  
kozłowym, tak robią myśliwi, a po przyjściu na nocleg —- 
wymoczyć. Jeźli palą zrobić z ręcznika na noc — zi­
mny kompres. N azaju trz  — same się zerwą.

Nigdy, z m iejsca nie rwać szybko. Nigdy w śród d ro ­
gi nie zwierzać się otoczeniu, z żadną dolegliwością. To 
nic nie pomaga, a źle działa na drugich.

Zapasy żyw ności: parę ja jek  na tw ardo, trochę soli. 
kawałek czekolady. W oda i mleko znajdą się po drodze.

Tak uzbrojona, może iść na bojow anie z naturą. 
M a ona wielkie czary w zapaśie — dla podróżnika, ale, 
może właśnie jednym  z jej najw iększych uroków  jest to, 
że często z jasnego nieba — piorun uderza, a z małej 
chm ury — deszcz ulewny przem oczy do nitki. T rzeba 
więc być tak w ybraną, aby te niespodzianki nie zmąciły 
jasnego nieba w łasnej duszy na wycieczce po własnym 
pięknym kraju. To radzi doświadczona

P iechurka.

D Z 1 M Y ?

P ytaj siebie co dzień: co zrobiłem ? Taka autokon- 
trola jest często bodźcem do czynu. L. K.

N ie wychodzić, podczas zaczętego num eru, koncertu 
lub ak tu  przedstaw ienia teatralnego, bo przeszkadza się 
innym, krywdzi artystów , w prow adza nieład i odw raca 
uwagę tych, k tórzy  chcą słuchać w skupieniu.

ODP OWI E DZ I  R E D A K C J I
P. Z1. W . w  Zalesiu. W arszaw a 

isto tn ie ma dużo wody podskórnej, 
dokoła i odnośne władze m ają 
baczne oko, zw rócone na koniecz­
ność osuszenia miejscowości, które 
m uszą się stać użytecznem i pod bu ­
dowę siedlisk ludzkich. W  tej chwi­
li najpilniej prow adzone są roboty 
.osuszenia Saskiej Kępy, gdzie będzie 
.urządzona za lat kilka w ystaw a po­
w szechna. P ochłonie praca ta  nie­
zaw odnie miljony, k tó re  na razie 
bardzo oględnie, częściami tylko 
wkładać w te roboty  można.

P . M. W . w Sokalu. — N aduży­
w anie prom ieni słonecznych, bywa 
często dla organizm u bardzo szkodli­
we. D latego nie radzim y pani, bez

zasięgnięcia porady lekarza, jeżeli, 
jak  to  Sz. pani zauważyła, pow odu­
ją one ,,osłabienie”. Życzymy zdro­
wia, a radzim y zaproszenie koniecz­
nie doktora. Tę sam ą radę stosu je­
my i do lam py kw arcow ej, k tó rej 
działaniom  stanow czo nie należy się 
poddaw ać bez porady lekarskiej. Za 
zaufanie dziękujemy. P ism o nasze, 
dalszej łaskaw ej pamięci pani, pole­
camy.

P . Z. W . w Grudziądzu. Zam ó­
w ienie na obraz „M atki Miłości .B o­
że j” skierow ać należy pod ad resem : 
W ydaw nictw o Księży Pallotynów , 
W arszaw a, Skrzynka pocztow a 450. 
Cena obrazu wynosi 2 zł , z przesył­
ką 2 zł. 25 gr.

„M atce” — Nie trzeba Sz. pani 
biadać nad „.zmianą św iata”. W szy st­
ko do koła nas ulega ewolucji. N ikt 
nie budzi się takim, jakim  zasnął 
wczoraj, bo już budzi się starszym. 
Młodzi inaczej będą kochali O jczy­
znę, ale będą Ją  niezawodnie kochali 
dobrze i gorąco. W ielki poeta Adam 
Asnyk, w proroczym  pięknym sonecie 
mówi o Polsce: „m usisz do życia
wkroczyć życia bram ą, musisz być 
inną choć będziesz tą  sam ą!” Inaczej 
młodzież będzie myślała i czuła ani- 
że!' ludzie m inionej epoki, ale nieza­
wodnie będą jej przyświecały te same 
cele co nam  — już nie zdobycia, ale 
utrzym ania potężnej, mocnej, wolnej 
Ojczyzny Je j siłą i miłością.

http://rcin.org.pl
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KĄCIK DLA DZIECI

O KASI LENIUSZKU.

Oj leniuszek był z tej Kasi, leniuszek. Cały dzień- 
by leżała, dobre rzeczy jadła, a do roboty ani jej na­
pędzić. A jak co zrobiła po długich lamentach i stę- 
kaniach, to potem dzień cały leżała i na zmęczenie 
narzekała. Taka to była Kasieńka.

Raz w słoneczny poranek poszła do ogrodu, uło­
żyła się na trawie w lip cieniu i leży nosem do góry 
i w niebo spogląda. A pora to była lip kwitnięcia 
i pełno pszczółek uwijało się tędy i owędy z rozgłoś- 
nem brzęczeniem, słodziutki miodek lipowy zbierały, 
do ula zanosiły i znów wracały po nowe zapasy. 
Głupie te pszczoły -— myśli Kasia — kręcą się i kręcą 
w taką spiekotę, zamiast gdzie pod liściem przysiąść 
i spoczywać. A cichojcie pszczoły, bo mi tern brzęcze­
niem spać przeszkadzacie — krzyknęła. — Bzzz, 
bzzz, — zabrzęczały w odpowiedzi pszczółki — spać 
jej przeszkadzamy, a któż to o tej porze spać się wy­
biera, ranek najlepszy do roboty.

— Dużo mi z tej roboty przyjdzie, a i wam też 
żebyście się choć tego miodu najadły, co go zbieracie, 
ale wy nawet nie pokosztujecie — tylko dla ula od­
nosicie — głupie pszczoły!

Słyszałyście siostry pszczoły — jak nas ta leniwa 
dziewczyna nazywa! Bzzz, bzzz... zabrzęczały roz­
gniewane pszczółki, otoczyły Kasię wieńcem i nuż nad 
nią bzykać, a dokuczać, a żądłami grozić, aż się Kasia 
przestraszyła i jak ciężka i nieruchoma była, zerwała 
się i uciekać co sił w  nogach poczęła, a pszczółki za 
nią. Uciekała Kasia przez łąkę i pole i miedzę zieloną 
i strumyk bystry przeskoczyła, aż do lasu zielonego 
dopadła i pod konary drzew się schroniła, ale i tam 
ciągle drażniło jej uszy nieznośne brzęczenie, ucieka­
ła więc przed siebie niebaczna na gałęzie drzew bijące 
ją po twarzy. Nareszcie w głębokiej gęstwinie ujrza­
ła malutki domek i u jego progu padła bez tchu.

Gdy Kasia otworzyła oczy ze zdziwieniem obej­
rzała się wokoło, leżała w jasnej izbie, na ławie okry­
tej pasiastym kilimkiem, podłoga była czysto umie- 
ciona i posypana piaskiem i tatarakiem, wokół ścian 
kraśnialy różnobarwne wystrzyganki, na oknie kwitły 
kwiaty w doniczkach, a pod oknem siedziała dorodna 
kobieta i przędła na kołowrotku, kręciło się łóżko, fur­
czało wrzeciono i cieniutkie niteczki wysnuwały się 
z pod palców pracownicy. Przeciągnęła się Kasia, 
ziewnęła i spytała: gdzie jestem... — Kobieta nie prze­
rywając pracy odpowiedziała: — Witaj Kasiu w moim 
domu, cóż cię tu zagnało? boć chyba dobrowolnie 
w moje progi nie wstąpiłaś? unikasz mnie przecież jak 
możesz.

.i—  To te pszczoły szkaradne — wykrzyknęła Ka­
sia — ale kto pani jest, i dlaczego mam jej unikać? 
Taka pani jasna i miła.

— A jednak tak jest Kasiu, uciekasz przedemną. 
Może jednak jak mnie lepiej poznasz, polubisz mnie. 
Już z niejednym tak było — ja jestem Praca.

— Oj! — krzyknęła Kasia — Czy to możliwe? 
Pani jest tą szkaradną pracą, której nienawidzę? A pa­
ni mnie ochroniła przed ziemi pszczołami!

— Pszczółki nie są złe, Kasiu, zagnały cię tu do 
mnie dla twego dobra. Ale muszę iść dojrzeć swego 
dobytku, a ty namotaj mi tymczasem uprzędzione ni­
ci, a potem możesz iść obejrzeć moje domostwo. — 
Z temi słowami wyszła. Nieśmiała Kasia oponować, 
więc prędko zwinęła przędziwo. Ot taka Kasina ro­
bota, szach, mach, w lewo, w prawo, tu węzełek, tam 
guzełek, tu splątane tam związane, rzuciła robotę na 
stół i pobiegła do ogródka.

— Ładnie tu, bo ładnie — mruczała pod nosem - -  
ale nie głupiam tu zostawać. Dziś muszę przenoco­
wać, ale jutro rano już mnie tu nie będzie. — Wrócił 
nasz leniuszek do izby, bo pani Praca na wieczerzę 
wołała, ale jakież było niezadowolenie Kasi, gdy do­
stała kawałek suchego chleba i kubełek zimnego mle­
ka. W ykrzywiła się, ale głód przemógł, więc zjadła 
skromny posiłek. A pani praca uśmiechnęła się i rze­
kła: przysłowie powiada — „jaka praca taka płaca”, 
gdybyś była starannie zwinęła przędziwo, nie musiała­
bym za ciebie odrabiać i miałbym czas uwarzyć wiecze­
rzę, a tak musisz się zadowolić tern, co jest.

Nazajutrz pomagała Kasia polewać grządki w 
ogrodzie i skorzystawszy ze sposobności próbowała 
umknąć, ale gdy tylko wydostała się za granice po­
siadłości otoczył ją rój pszczółek, które z glośnem 
brzęczeniem zawróciły zbiega do domu. Rada nie ra­
da zwróciła Kasia i — pozostała. Niejednokrotnie 
próbowała jeszcze umknąć, ale zawsze zawracały ją 
pszczółki.

Z początku ciężko, potem coraz lżej szła jej ro­
bota, tak że pani Praca miała dużo czasu na przyrzą­
dzanie posiłków, a często i smakołyczek znalazł się dla 
Kasieńki. Nauczyła się też Kasia cenić wierną towa­
rzyszkę pracy i jej umilenie — piosenkę.

Z piosnką na ustach krzątała się wesoło. A gdy 
wróciła do domu radośnie przez wszystkich witana, 
nikt jej już nie nazywał Kasią-leniuszkiem, jeno 
pszczółką pracowitą.

H. Rostafińska-Choynowska.

GOSPOSIA.
Z naszej Madzi — gospodyni!
Jak starannie wszystko czyni,
Tu posłuży, tam podskoczy — 
Mamie pilnie patrzy w oczy 
Zawsze dopomóc jest skora.
Od poranka do wieczora 
Dzwoni po domu piosneczką, — 

ci pomagaj, dzieweczko.
H. R. CH.

O ZACHODZIE.
Słonko rzuca garść promieni 
N a dobranoc — sennej ziemi; 
Niebiosa się całe mienią 
Fioletem, złotem, czerwienią.
Trawy błyszczą w kropkach rosy, 
W stawie żabki w nieboglosy 
Rechcą, jak  to miło w błocie 
Siedzieć po dziennej spiekocie.

H. R.

SZARADA.
Trzecie pierwsze pora roku,
Gdy słonko dogrzewa,
Drugie trzecie — orze rolnik, 
Piosnkę przytem  śpiewa.
Całość to drzewo liściaste 
I wysokie srodze —
Najczęściej rośnie przy dworach — 
Albo w iejskiej drodze.

CH. H. R. CH.

Wydawcy: Stow. Mis. K slaiy  Pallotynów.
Redaktorka działu kobiecego: U c |H  Kotarfcliska.

Redaktor: L a ta  Radzlajowski
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Litery umieszczone w każdym rzędzie pionowym należy 
tak  poprzestawiać, aby powstały, po dwa wyrazy siedmiolite- 
rowe, o wspólnej literze końcowej w środku. Wyraz górny 
czyta się wprost, wyraz dolny wspak. Końcowe litery w yra­
zów utworzą rozwiązanie:

Znaczenie słów: 1. Inaczej lotnik — Roślina wodna.
2. Sprzęt domowy — Kolonja francuska w Afryce. 3. Imię 
męskie — Inaczej ludożerca. 4. Imię bibljine — Poziomy nóż 
u pługa. 5. G rupa indjan Amer. Północnej. — Przyrząd ślu­
sarski. 6. Ranga wojskowa — Minerał kruchy z metalicznym 
połyskiem. 7. Ruch fa l — rodzaj lutni z krótką szyjką. 8. Le­
karz — Maszyna drukarska. 9. M alarz polski — Miasto w woj. 
Pomorskiem. 10. Roślina z rodz. goździkowatych. — Owad 
błonkoskrzydły. 11. Król Itak i — Mieszkaniec podbiegunowy. 
12. Gaz składający się z azotu i wodoru. — Posłaniec Boży, 
zdrobniale. 13. Napój — Rodzaj poezji.

ZYG M U N T  N O W A K O W SK I.

SZARADA. •
Pierwsze i  drugie iść drogą rozumu 
Gdzie wolna wola tobie cel wskazuje,
Pierwsze i drugie iść pod prądy tłumu,
Wtedy zobaczysz jak  tłum reaguje.
Nazwany będziesz szaleńcem, dziwakiem,
Ponieważ dążysz niezależnym szlakiem.
Ale nie lękaj się ludzi i złości,
Lecz idź swą drogą przez zwały i złomy,
I nie pozwalaj szargać swej świętości,
Choćby waliły w ciebie nieszczęść gromy.
Jeśli zabiorą ci świętość poganie,
To co ci w życiu godnego zostanie?
Raz-jedenaście pisać oto wiersze,
Lecz czy ukończona będzie moja praca?
N ieraz zam iary najlepsze, najszczersze 
Życie przekreśla i w niwecz obraca.
Ale myśl moja nad życiem się wzbija,
Gdy wznosi okrzyk: O, Ave M aria!
Gdy siedem.re-pięć żołnierzy Twych rzedną,
Dążąc na pustą  życiową paradę,
To ja  kieruję do Ciebie myśl biedną,
I na cześć Twoją układam szaradę.
A choć mam lichą, popękaną zbroję,
N a czwartej-trzeeiej Twojej chwały stoję,
I widzę w wielkiej przeszłości głębinie,
Jak  Cię sławili natchnieni poeci,
Malarze Tobie zdobili świątynię,
Wszyscy do Ciebie, jak  do m atki dzieci

Szli z czcią przedziwną, swą ścieżką odwieczną,
By osiem-dziewięć Twą dobroć serdeczną.
Tuzin-trzynastą  Twą postać świetlaną 
Rafael przeniósł na swe płótna szare,
Przez wieki wszystkie byłaś uwielbianą,
Dając ludzkości siłę, twórczość, wiarę.
Zaś słodycz wielka Twojego oblicza,
Widać je st z pięknych „Legend” Stachiewicza.
Ojczyzna moja Twej łaski zaznała,
Kiedy Szwed butny dwanaście i  trzecie 
Wierzył, że Polska złamaną została,
I już zwycięsko rozgłaszał po świecie.
Kto sprawił głośny, wielki cud dziejowy?
— Dziesiąta-szósta Święta z Częstochowy.
Dzisiaj nad czw artą.trzynastą  spokojną,
Co toczy wody na zachodniej stronie,
Niepokój rośnie, bo wróg grozi wojną,
Po ziemie nasze wyciągając dłonie.
Więc korne modły wznosimy do Ciebie:
— O nie opuszczaj nas w nowej potrzebie!

ROZSTRZYGNIĘCIE 1. KONKURSU.
Lista niżej podana wskazuje kto i z jakim  skutkiem prze­

szedł i zakończył I. konkurs. Pełnowartościowi finaliści ozna­
czeni są kursywą.

Białystok: Sławnicki Teofil (25). Baranowicze: Bura-
czyńska. J . (5) Czortków: Schneider Kazimierz (5). Droho­
bycz: Denasiewicz Kazimierz, (25). M okrzyska Helena (25). 
Drzewowo: Wojnowski Franciszek (14), Zaremba Kazimierz. 
(2). Gdynia: Madeła Raoul (14), Szajnduchertowa Leokądja 
(8). Jordanów: Hylówna M arja. (8). Kielce: Chmielewska 

Kamila (4 ). Krotoszyn: Fuhrmanówna Klara (25). Lwów: 
Muszyński Adam (4). Lublin: Kosmulski Ryszard (5), W a­
silewski. (5). Łuniniec: Slaumicki Michał (25). M ińsk Ma. 
zowiecki: Rutkowska (8). Serafińska (5). Modlin: Jarmulski 
Edmund. (.25). Jarm ulski S t. (25). Nowa-W ilejka: Barylina  
Kazimiera. (25). Nowy-Dwór: S tepanajtys. (5). Pawłowice: 
Follek Rajmund. (4 ). Płock: Czerwińska Halina. (8). Poznań: 
Frauszyńska Augusta. (8). Przem yśl: Pyska Władysław. (4 ). 
Równe: Wysocki Jan . (5). Siedlce: Gogluska Stanisław. (4 ), 
Olędzki. A. (8). Sobieszyn: Rachowiecki Antoni. (8). Stani­
sławów: Opielowska Janina. (7). Starosielce: Nowaczek Je ­
rzy. (2). Śniatyń: Jurkiewiczowa Wanda. (25). Środa: Dr. 
Opielińska Helena. (25), Tczew: Raduńska Wera. (6). Tłuste: 
Chmielewska Zofja. (12). Uście: Rutkowska Elżbieta. (2). 
W arszawa: Kołakowski Jan. (5). Chonicki Jerzy. (4 ). Kołodko 
Włodzimierz. (25). N. K. Kozłowski (25 ). L iw ska Marja. (25),. 
Nowakowski Zygmunt. (5). W itulski Edward. (2). Zalewska 
M. (25). Zasadziński Jerzy. (5). Stec Wacław. (25). Michal­
ska. (8). Wilno: Bejnarowicz Zofja. (2). W ojdak Antoni. (2). 
Włocławek: Mańkowska Irena. (2). W ołkowysk: Ikaniewicz 
Bolesław. (10).

Listę osób nagrodzonych podamy w numerze sierpnio­
wym:

NAGRODY
Zgodnie z warunkam i konkursu otrzym ują:

Nagrody konkursowe:
1. Jurkiewiczowa W anda ze Śniatynia książkę p. 

dróż m isyjna do A fryki” M. Majewskiego;
2. Opielińska Helena ze Środy, oraz
3. Kołodko Włodzimierz z W arszawy po książce p. t. 

ry  la ta  wśród murzynów” M. Majewskiego.
Nagrody miesięczne:

1. Raduńska W era z Tczewa,
2. Rachowiecki Antoni z Sobieszyna, oraz
3. Czerwińska Halina z Płocka, — kw artalną prenume­

ra tę  „Rodziny Polskiej”.
Nagrody specjalne:
Kozłowski N. K. z W arszawy książkę p. t. „Na roz­
drożu” H. Zaleskiego, i
Michalska z W arszawy książkę p. t. „Jak  zabiłam mo­
je  dziecko” P ierre’go 1’Erm ite.
Nagrody pocieszenia:
Stepanajtys L. z Nowego Dworu książkę p. t. „Tunka” 
A hasfera, oraz 

2. Ikaniewicz Bolesław z Wołkowyska miesięczną prenu 
m eratę „Rodziny Polskiej”.

Nagrody zostaną rozesłane.

t. „Po-

„Czte-

1.

1.
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Najpierw zaprenumeruje sobie
NA TEN ROKI

« K R O

albo H

L O W E  A P O S T O Ł Ó W 4
organ miesięczny Stowarzyszenia Misyjnego Księży Pallotynów. Przynosi on obok in­
formacji o rozwoju i działalności Stowarzyszenia w Polsce liczne artykuły treści asce­
tycznej, pedagogicznej i beletrystycznej roczna prenumerata

albo

„M A Ł E G O  APOSTOŁA**
miesięcznik ilustrowany dla młodzieży i przez nią bardzo łubiany.

_  i nauczycieli wielką pomocą w wychowaniu dzieci
lub też I Jest dla rodziców 

roczna prenumerata

zl. 3 .—

zL 2.-—

„ R O D Z IN Ę  POLSKA**

( miesięcznik bogato ilustrowany, szeroko rozpowszechniony, nieustępujący w niczem naj­
lepszym tego rodzaju pismom kraju i zagranicy, redagowany jest przez wytrawne siły 
fachowe. Każda rodzina inteligentna czyta „Rodzinę Polską“ roczna prenumerata zl. 10. —

K U P IE S O B IE  TEŻ JE D N A  Z K S IĄ Ż E K :
Lenartowicz J. K s. —  Sto rad i u pom nień ................................
Lucas J. K s. —  Radość ż y c ia ............................................................
Lucas J .  K s. — Z biegiem r o k u .......................................................
M ajewski A . Ks. — Podróż misyjna do A fryk i...........................
M ajewski A . Ks. — Cztery lata wśród murzynów ilustr. i opr.
M ajewski A . K s. — Świat murzyński, ilustr....................................
M ajewski A . Ks. —  Róże św. Teresy od Dz. Jezus.....................
Newman Kard.. Ks. — Kalista (p o w ieść )......................................
Wolowska-Siemieńska —  Ku czci Wandy Malczewskiej . . . 
Czeska-M ączyńska M ar ja —  Rycerz Chrystusowy (pi wieść) .
Brodowski Feliks — Stokrotka M. M o sk ie j................................
Spillm ann J. Ks. —  Tajemnica spow iedzi......................................

zł. I -  
1,20
2 .-
3 . -
S .-
5,5«
2.50
2.50 
1.— 
4,21 
0,50 
3 -

K S IA Ż K E  D O  N A B O Ż E Ń S T W A
Błogosławieni miłosierni (nowe wydanie) brzeg czerw. opr. p łócien na...................................... zl. 3,—

brzeg złoty opr. płócienna ............................................................................................................. z*-
brzeg złoty opr. skórzana................................................................................................................. zl-

Jak kochać Jezusa, w opr. płóciennej z brzegiem czerwonym....................................................... zł. 2.—
w opr. płóciennej z brzegiem złocon ym  z*- .̂5C
w opr. skórkowej z brzegiem złocon ym  zj- 5-50

Kwiateczek Jezusa, w opr. płóciennej z brzegiem złoconym .......................................................zj- 2.50
w opr. skórkowej z brzegiem z ł o c o n y m  “ • 5 50

Przewodnik do Kom unji św. w opr. płóciennej z brzeg, czer..............................................................zl- 2.81

n i e 'Z A P O M N Ę  TEŻ R O Z P O W S ZE C H N IA Ć :

„P O LS K Ę ” » dziennik k a t o l i c k i , ..................................  miesięczna
(zamawiać na poczcie)

.P R Z E G L Ą D  KATOLICKI1 tygodnik dla inteligencji katolickiej
(adres :Warszawa, Krak. Przedm. 71.) p r ę - - — *-

.POSIEW “ » tygodnik dla wsi i m i a s t , ........................... - - -
(adres ¡Warszawa, Krak. Przedm. 71.)

zl. 4,50

prenumerata kwartalna zl. 6.— 

kwartalnie zl. 2,50

Z A M A W I A Ć :

Wydawnictwo Ksjęży Pallotynów
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POWIEŚCI KATOLICKIE:

SPILLMANN JÓZEF KS.
T a je m n ic a  s p o w ie d z i

Powieść Zł.
Są książki, które nigdy nie tracą na 

aktualności, które — można powiedzieć —  
nigdy się nie starzeją. Do takich książek 
należy powieść Tajemnica spowiedzi, która 
doczekała się yr polskim języku obecnie już 
czwartego nowego wydania.

SKOLASTER H. KS.
W  p e ta ch  g u ś la rs y

Powieść Zł.
Autor — długoletni misjonarz w Afry­

ce —  opowiada nam barwnie i zajmująco 
o całej zgrozie pogańskiego zabobonu i gu- 
ślarstwa. Epizody pełne dramatycznego na­
pięcia przykuwają silnie uwagę czytelnika.

W ANDA GROCHOWSKA
S yn  ro z b ó jn ik a

Piękna polska powieść obyczajowa, tak 
pogodna i dobra, że z ciekawością czytają™, 
ją starzy i młodzi.

CZESKA-M^CZYNSKA MARJA
R yce rz  C h ry s tu s o w y

Powieść historyczna z czasów świętego 
Wojciecha. Znakomita autorka „Powieści 
Chrystusowych” opisuje w tej nowej po-_. 
wieści tragiczne dzieje grzesznicy.

HIERONIM  ZALESKI
N a  ro z d ro ż u

Powieść

3.—

K S I Ą Ż K I  R E L I G I J N E :  

LENARTOWICZ J.

Sto r a d  i u p o m n ie ń
Złota książeczka — istna skarbnica do-™ 

brych rad życiowych dla kobiet i panien. *•'**

HIRSCHHAUEROWA

M o d litw a  P a ń sk a
Autorka skreśliła tu prosty lecz treści­

wy wykład Modlitwy Pańskiej i Pozdrowie- Zł. —.90

2.45

2.-

4.25

Zł. 3.50

nia Anielskiego.

CHAUTARD O.,

Życie w e w n ę trz n e  a  d u ch  
a p o s to ls tw a

„Działalność katolicka, jeżeli ma mieć 
prawo do tej nazwy i ma przynieść praw­
dziwe korzyści społeczeństwu i Kościołowi, 
nie może być tylko zewnętrzną, ale musi 
być głęboką, musi docierać do dusz i wy­
chodzić od ludzi, którzy sami z sobą i Pa­
nem Bogiem są w porządku”. (Książę 
Arcybiskup Sapieha).

Dzieło to jest dla Dolskiej literatury™, 
ascetycznej prawdziwie cennym nabytkiem.

M. S. P. KS.

W  re ce  O jc a
40 opisów ostatnich chwil życia i mo­

mentów śmierci ludzi znanych i nieznanych.
Jak nić czerwona przewijają się głębokie 
myśli apologetyczne przez stronice tej pięk-™. 
nej książki. “ *•

4.—

3.50

WANDA GROCHOWSKA

T£JEMNICA<i
«U JE JS K IE J 
C H A T Y < < «

Cena Zł. 2.

wroowntcTwô ooniû ^RftSY BOTOUCKtEJ

Cena zt. 3.-Cena Zt. 3—.

Z A M A W I A Ć :
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